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Lwów — Sobota dnia 29 Sierpnia. 


Rok 1908. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
nastąpnezo. 


Prenumerata z przesyłka pocztową wynosi, 
w kraju i Austryi miesięcz. 2k 29h 
w Niemczech . . . « « 8„—, 
w innych Państwach . . 4 „ — p 
Za zmianę adresu dopłace się 40 „ 
Opłatę należy uiścić równocześnie 7 żąda- 
niom zmiany adrebu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Numer kosztuja we Lwowie Bh 
na prowincyi . . . à „12h 
Numera z poprzednich dni po 20 R 
Wszolkio DONTESTENIA PRYWATNE 
e zurgozynach, ślubach, weselach, nabozuń- 
BLwnch załohnych, pogrzehach, opisy uczt 
i gabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
adczytów i koncertów, spiay składek, do- 
niesienia o zgubach, gnalegionych przed- 
mintach i t. d. po 1 k. od wiersza. 
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Dziś: 
Jutro : 


Ścięcie św. Jana 


św. Róży z Limy r, Myrona M. 


Czas odnowić przedpłatę! 

Wynosi ona na prowincyi: 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 „20 , 
rocznie 26 „40 , 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Pruskie zamysły. 


Donieśliśmy już o przygotowywanym przez 
rząd pruski nowym projekcie, antipolskim, któ- 
ry ma być przedstawiony sejmowi, a którego 
celem — wydarcie z rąk polskich dóbr fideiko- 
misowych. Jeżeli takie dobra przejdą spadkiem 
na osobę, która nie posiada niemieckiego oby- 
watelstwa, to ona — wedle tego projektu— bę- 
dzie musiała niezwłocznie uzyskać od rządu owo 
obywatelstwo, jeżeli zaś go nie otrzyma, naten- 
czas w ciągu określonego terminu będzie obo- 
wiązana sprzedać spadek niemieckiemu obywa- 
telowi. Taka ustawa opiera się na pojęciu o 
prawie własności, rozchwianem przez socyali- 
styczną doktrynę. Wedle rosyjskich prawnych 
wyobrażeń, rzeczywistym właścicielem wszelkiej 
w państwie własności jest car, a poddani Jego 
są tylko wieczystymi dzierżawcami wszystkiego 
tego, co posiadają. Takie pojmowanie prawa 
prywatnej własności wytworzyło się w Rosy! 
na historycznym gruncie. Książęta z domu Ru- 
ryka zdobywali ziemie fińskie i pozwalali za- 
kładać w nich osady cerkiewne, misyonarskie, 
które rządziły się autonomicznie, handlowały z 
tubylcami i płaciły księciu pewien haracz. Pò- 
żniej zaczęto w tych zagarniętych okolicach 
dawać zasłużonym dworzanom puste obszary 
żiemi w dożywocie, które z biegiem czasu co- 
raz częściej przechodziło na potomstwo dworza- 
nina. Wszystko zatem, co posiadał ów dworza- 
nin, a więc nietylko ziemia, bydło, pieniądze, 
ale i ludzie, wzięci przezeń w niewolę, było o- 
statecznie własnością księcia. Dworzanin mogł 
pozwalać swym chłopom, aby wynosili się do 
miast i tam się trudnili handlem lub przemy- 
słem, a panu swemu płacili za siebie umówiony 
czynsz, dworzanin jednak miał prawo odwołać 
takiego czynszownika z miasta i znowu przy- 
kuć go do ziemi, a cały jego majątek zabrać 


m| Obr. P. rob. nier.| Adres Redakcyi i Administracji : 


polityczny, społeczny i literacki. 


Lwów, ul. Sykstuska |. 45. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


mocnikom, dzierżawcom, albo kolonistom, 0sa- | nie ma teraz w Macedonii żadnej rzeczywistej 


dzonym na rozparcelowanych dobrach rycer- 
skich. Ci wiryliśei w Wielkopolsce zwiększają 
liczbę polskich głosów w radach powiatowych, 
co zwłaszcza teraz zaczęła odczuwać hakata, 
bo wielu ziemian niemieckich sprzedało swe po- 
siadłości komisyi kolonizacyjnej. Otóż, oprócz 
ustawy o fideikomisach, opracowuje rząd pruski 
jeszcze ustawę, nadającą prawo wirylnego gło- 
su komisyi kolonizacyjnej za każde nabyte przez 
nią dobra rycerskie. Ponieważ komisya zamie- 
rza wykupić wszystkie polskie dobra, przeto, 
jeżeli tego dokona, za wszystkie otrzyma głos 
wirylny w instytucyach obywatelskich, powoła- 
nych do kontrolowania rządowych landratów, 
a ponieważ jest ona organizacyą rządową, prze- 
to urzędnicy państwowi będą sami siebie kon- 
trolowali. Tak autonomia powiatowa w łeb we- 
źmie i ustanie obywatelska kontrola nad biu- 
rokracyą. W tem się także uwydatnia wpływ 
socyalizmu, którego ideałem jest równość w 
trzodzie, kierowanej despotycznie przez urzę- 
dników. 

Pomimo, że socyalizm tak silnie oddziałał 
na umysły pruskich mężów stanu, hakatystów, 
junkrów, liberałów, szykują się oni jednak do 
nowej z nim walki. Założyli więc stowarzysze- 
nie, które obrało sobie zu cel przygotowanie 
narodu do zmiany konstytucyi w tym kierun- 


władzy. Mocarstwa robiły przedstawienia Por- 
cie, a ona nie skąpiła przyrzeczeń, że uczyni 
wszystko możliwe — i na tem się kończyło. 
Kiedy nareszcie zaczęto się przekonywać, że 
Turcya nie da sobie rady g powstańcami, bo 
za mało posiada regularnego wojska, aby gęsto 
obsadzić niem wszystkie swe prowincye z mie- 
szaną ludnością, i kiedy nie chciano nawet my- 
śleć o okupacyi, aby nie wzniecić nieprzewi- 
dzianych trudności, wówozas sama Turcya za- 
częła się zbliżać do Grrecyi. Mocarstwa powi- 
tały ten fakt z ogromnem zadowoleniem, jak 
utrzymuje angielski dyplomata, były ambasa- 
dor w Konstantynopolu, p. Drummond - Wolff, 
który w swych wynurzeniach o sprawach bal- 
kańskich rzekł między innemi, że zapanowało 
nareszcie w gabinetach przekonanie, iż półśrod- 
kami nie się nie da zrobić i że zatem trzeba 
wykonać postanowienia traktatu berlińskiego, 
dotyczące Macedonii, ale że wstrzymuje od tego 
tylko ta jedna trudność, iż w tym celu konie- 
czna byłaby jakaś okupacya, a tej znowu nikt 
nie chce. Gdyby zatem Turcya porozumiała się 
z Grecyą, aby się wspólnie zajęły uspokoje- 
niem granicznej prowincyi, byłoby to najlepszem 
wyjściem. Tak mówił p. Drummond-Wolff. Lecz, 
oczywiście, przymierze grecko - tureckie jest 
tylko projektem, który może nie będzie wyko- 


ku, iżby nie było powszechnych i tajnych gło- | nany, jeżeli ostateczność nie zmusi do tego 
sowań na posłów do parlamentu, lecz żeby po-| kierowników państwa tureckiego. Wprawdzie 
wstały kurye i klasy wyborcze, jak jest w pru- | utrzymują, że Grecya za swą pomoc nie nie 


skiej ordynacyi wyborczej. W ten sposób spo- 
dziewają się oni usunąć socyalistów z parla- 
mentu Rzeszy, jak nie dopuszczają ich do sej- 
mu pruskiego. Nietylko rząd, ale i dwór po- 
piera tę dążność, a że przy tem' musi się oba- 
wiać gwałtownych protestów socyalistycznych, 
przeto stąd powstała pogłoska o zamierzonem 
przeż cesarza przeniesieniu się z rodziną na 
hawelską wysepkę Pichelswerder, aby tam, w 
zameczku otoczonym wodą, czuć się bezpie- 
cznym. Za uwagi o tem pociągnięto socyali- 
styczny dziennik Vorwärts do odpowiedzialno- 
ści przed sądem, a redaktora tego pisma uwię- 
ziono pod zarzutem obrazy majestatu. Swoją 
jednak drogą, stowarzyszenie, dążące do zmiany 
konstytucyi, już szerzy swą propagandę. Głó- 


sobie, bo ów czynszownik zawsze przecież byt] wny organ junkrów Kreuz Ztg. tak się o niej 


niewolnikiem dworzanina, zatem wszystko, co 
było jego, było koniec końców pańskie. Ale i 
pan był niewolnikiem księcia, więc z kolei 
wszystko pańskie było w gruncie rzeczy ksią- 
żęcem. Stąd wypływa rosyjskie prawne pojęcie 
o carze, jako właścicielu wszystkich rzeczy w 
państwie, jako zaś taki właściciel, może on do 
wolnie zmieniać warunki posiadania i może ka- 
żdemu odebrać jego majątek. Dlategoto w Ro- 
syi istnieje prawo konfiskaty. s 

Prywatna własność w Europie powstała 
zupełnie inaczej. Feudałowie sami sobie, naj- 
częściej mieczem, zdobywali ziemię, a pierwo- 
tnie książęta byli ich wybrańcami. Ziemię u 
ważano jako własność rodową, nietykalny, „Za- 
bieraną chyba tylko przemocą, jako łup wojen- 
ny. Inne tedy jest pochodzenie szlachty w Eu- 
ropie, niż dworzan w Rosyi, inne pojęcia O pra- 
wie własności i dlatego prawodawstwa europej- 
skie nie znają ani konfiskaty dóbr, anı uszczu- 
plania rodowych praw do nich. ypa 

Socyalizm,|dążący do upaństwowienia wszel- 
kiej prywatnej własności, a więc 1 ziemi, Za” 
szczepił w pruskie umysły lekceważenie praw 
własności. Tak zrodził się ów pruski projekt 
ustawy o fideikomisach, o którym rzekliśmy na 
wstępie. Chodzi przytem jeszcze o inną zmianę. 
Właściciele dóbr rycerskich, czyli feudalnych, 
tworzą w Prusach osobną kuryę, która daje 
swych przedstawicieli izbie panów, nadto zaś 
ci właściciele posiadają wirylny głos w radach 
powiatowych, ale mogą z niego korzystać tyl- 
ko sami, bez prawa przekazywania go pełno- 


wyraża: „Nasze stronnictwo zawsze głosiło, że 
powszechne i bezpośrednie prawo głosowania 
tworzy wielkie niebezpieczeństwo dla państwa. 
Lecz ponieważ dotąd nikt nie mógł powiedzieć, 
jak można dojść do pożądanej zmiany, przeto 
nasze stronnictwo nie stawiało pod tym wzglę- 
dem żądań. Teraz zaś łączy się ono z rozpo- 
czętym ruchem tem chętniej, że przymknęli 
doń liberalni przemysłowcy*. Rzeczywiście 
przemysłowcy złożyli na tę propagandę spory 
fundusz, wynoszący już parę milionów marek, 
lecz tylko bardzo nieliczni odważyli się wystą- 
pić osobiście, ogół zaś ich złożył swe datki w 
redakcyi liberalnej Gazety kolońskiej, która w 
ten sposób wielkością daru zajmuje pierwsze 
miejsce na liście składek. Ten brak cywilnej 
odwagi członków stowarzyszenia nie pozwala 
przypuszczać, że ono w swej działalności bę- 
dzie miało powodzenie. ; 


Sprawa macedońska. 


W ostatnich czasach poczęto mówić o tem, 
że się przygotowuje militarny sojusz między 
Turcyą a Grecyą i że mocarstwa przychylnie 
spoglądają na ten pomysł. Powstańcy macedoń- 
scy okrutuie krzywdzą grecką ludność za to, 
że ona nie bierze udziału w ruchawce. Podobno 
bułgarscy rewolucyoniści spalili dużo wiosek 
greckich, a mieszkańców męczyli 1 zabijali. 
Rząd ateński zwracał się kilka razy ze skar- 
gami na to do Porty i do mocarstw, lecz na- 
prawy tych stosunków nie mógł uzyskać, bo 


chce, oprócz zwrotu kilkunastu wiosek, które 
straciła po ostatniej wojnie, kiedy reguiowano 
granicę; ale sama pomoc w takiej sprawie nie 
może być miłą dla Turcyi. To też sojusz gre- 
cko-turecki trzeba uważać tylko za projekt, 
brany poważniej przez prasę europejską, niż 
przez dyplomacyę. Większe znaczenie przywią- 
zujemy do wiadomości, że Porta zamówiła 
w fabrykach niemieckich wielkie ilości wojen- 
nej amunicyi. 


Defraudacya krakowska. 


O ostatniej defraudacyi, popełnionej w 
krakowskiem Towarzystwie kredytowem ręko- 


Zachód ,„ 5 
wnątrz, że w takich instytucyach kradną u nas 
tak często i tak bezczelnie? Oto powodem tego 
jest jedynie niedostateczny nadzór, gdyż orga- 
na, powołane do wykonywania tego nadzoru, 
nie mają należytego poczucia obowiązku i zaj- 
mują się wszystkiem innem, tylko nie tem, co 
do nich należy. Kontrola, wykonywana nad 
naszemi instytucyami finansowemi, jest prze- 
ważnie tylko fikcyjną i zaiste kto wie, czy nie 
byłoby lepiej, gdyby zamiast takiej kontroli, 
jaka jest, wcale żadnej nie było. W takim ra- 
zie bowiem publiczność przynajmniej nie odda- 
wałaby się złudzeniu, że jest ktoś, kto czuwa 
nad daną instytucyą i nie powierzałaby jej 
swoich funduszów, a także wielkie instytucye 
nie użyczałyby małym tak łatwo kredytu, za- 
tem wszelka defraudacya nie mogłaby przy- 
brać wielkich rozmiarów. Tymczasem wszyscy 
spuszczają się na ów jakiś, de facto prawie nie 
istniejący nadzór i w dobrej wierze oddają iu- 
stytucyom pieniądze, z których panowie zło- 
dzieje czerpią pełnemi garściami. Klienci Kas 
oszczędności i banków spuszczają się na kon- 
trolę rządu, klienci zas Towarzystw zaliczko- 
wych na kontrolę Związku stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych, który przecie od- 
bywa peryodyczne lustracye podległych mu in- 
stytucyj, spuszczają się na nią także lokalne 
komisye rewizyjne tych instytucyj, złożone za- 
zwyczaj z ludzi, nie mających należytego pojęcia 
o rachunkowości, — a tymczasem zarówno kon- 
trola rządu, jak to się pokazało w lwowskiej 
Kasie oszczędności i w galic. Banku kredyto- 
wym, jak i kontrola Związku jest tylko kary- 
katurą kontroli i ani nie wykrywa nadużyć, 
ani im nie zapobiega. W niniejszym wypadku 
defraudacyi w krakowskiem Towarzystwie rę- 
kodzielników i przemysłowców publiczność mo- 
że mieć żal tylko do Związku towarzystw za- 
robkowych i gospodarczych, gdyż jego to nad- 
zorowi podlegała okradziona instytucya. 
Zaprawdę, prezes tego Związku p. Woj- 
ciech Biechoński nierównie więcej zasłużyłby 
się krajowi, gdyby, zamiast stawać na czele 
rozmaitych demonstracyi 1 wieców, starał się o 
to, ażeby ten Związek, którego prezesem on 
się nazywa, nie był instytucyą malowaną i 


dzielników i przemysłowców, nie wypowiada- | aby zajmował się tem, co do niego należy. Al- 


liśmy dotychczas naszych uwag ze względu na 


bo niech lepiej da spokój tym czynnościom, dla 


to, iż nie chcieliśmy utrudniać akcyi sanacyj- | których nibyto istnieje, niech nie będzie orga- 


nej, mającej na celu uratowanie tej instytucyi 
od zupełnego bankructwa. A szkoda byłoby jej, 
należy ona bowiem do rzędn tych stowarzy- 
szeń, które zasługują na jak największą sym- 
patyę i poparcie. Celem jej jest nieść pomoc 
kredytową tej tak sympatycznej, a coraz bar- 
dziej w swej egzystencyi ekonomicznej zagro- 
żonej warstwie drobnych rękodzielników i prze- 
mysłoweów, dla której wrota wielkich instytu- 
cyi, dostarczających taniego kredytu, jak np. 
Banku austro-węgierskiego, lub Banku krajo- 
wego, sy niemal zamknięte, a która jednak po- 
trzebuje koniecznie kredytu możliwie najdogo- 
dniejszego, bo bez niego wystawiona byłaby na 
pastwę lichwy i musiałaby zginąć. Dziś, gdy 
udało się uratować to stowarzyszenie, bodaj o 
tyle, że nie będzie ono potrzebowało zgłaszać 
konkursu, chociaż członkowie jego przez długie 
lata ponosić będą skutki zbrodniczych manipu- 
lacyj niesumiennego urzędnika, warto nie z czy- 
sto lokalnego, ale z ogólniejszego stanowiska 
zastanowić się nad tym najnowszym faktem 
kradzieży grosza publicznego i wyciągnąć z 
niego odpowiednią naukę. 

Zastanówmy się przedewszystkiem nad 
tem, w czem tkwi właściwa przyczyna tego u- 
bolewania godnego zjawiska, że w naszych in- 
stytucyach, zobowiązanych do publicznego skła- 
dania rachunków, w których wszystko powinno 
odbywać się jawnie, jak w sklepie frontowym, 
przez którego zwierciadlane szyby publiczność 
może każdej chwili zobaczyć, co się dzieje we- 
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cztery strony świata płynie święty Arwand *), jakiej wtedy płci była każda postać i jakie 


il 
" Prastara bajka. ” 


W najgłębszem wnętrzu ziemi, kędy dol- 
ne niebo, tonie cicha dolina w przyćmionem, 
zielonawem świetle. W niej wieczne milczenie 
i wieczny spokój, bezbrzeżna tęsknota wypełnia 
czczość przestworza, na wszystkiem spoczywa 
uroczystej tajemnicy piętno. 

Otaczają dolinę wysmukłe skały -— jedne 
malachitowe z ciemnemi smugami, inne całe z 

rwawnika, znów inne kryształowe, miejscami 
srebrzyste, podobne do zaklętego w nierucho- 
mość wodospadu. 

Po środku łąka. Lóni miękki kobierzec 
traw z jaspisów i szmaragdów, na nim skrzą 
się ogniste maki z rubinów, blade lilie, mi- 
sternie wykrojone z perłoweu, z ametystów 
Irysy i astry, niezapominajki z turkusów, Ja- 
skrów moc i złocieni, a każdy ich listek z Je- 
dnego topazu, z szafirów bławatki, konwalie z 
pereł, a na wszystkich tych kwiatach, jak kro- 
ple rosy, wiszą brylanty, rzucając na okGł róż- 
nobarwne iskry. 

W ramach łąki drzemie gładkie jezioro. 
Nad niem wiszą opalowe opary. 

To — dolina dusz pokutnych. 

„, Niegdyś były one czyste i lśniąc:, jak 
śnieg na szczytach Hara - Berezaiti, skąd w 


*) W notatkach, robionych przed laty na 
Wschodzie, mam tę bajkę zapisaną tak, jak ją sły- 
szałem od tamtejszych ludzi. Właściwie mam tylko 
Jej zrąb. Być może, podróżnicy, albo skrzętni zbie- 
racze podań ludowych już tę bajkę ogłosili w któ- 
rymkolwiek języku europejskim, o czem jednak nie 
wiem. Uważam za konieczne podkreślić, że tylko 
Rzczegóły opowiadania są moje, jakoteż koloryt i 
opracowanie, Osnowa nie moja. W. M. 


Jako dobrą lokacyę kapitałów 


polecamy 


I wtedy Bóg włożył każdą duszę w inne pier- 
si ludzkie, aby w wędrówce po ziemi przeszły 
nieskalane przez pokusy pychy i złudnych roz- 
koszy, co niewczas trawią siły, przez oma- 
mienia próżności i przez okrutne cierpienia, od 
których na usta cisną się bluźnierstwa. Lecz 
dusze zbrukały się dymem marnych namiętno- 
ści, wyziewami płochych żądz — i wtedy su- 
rowy, lecz sprawiedliwy Sędzia wydarł je z 
piersi ludzkich i w tę dolinę wtrącił na poku- 
tę. Tu one w tęsknocie przetrwają do duia, 
kiedy podoba się Wszechmądremu znowu wło- 
żyć je w piersi ludzkie, aby w powtórnej wę- 
drówce po ziemi zwycięsko wyszły z wszyst- 
kich pokus. I tak będzie, dopóki dusze nie 
zmienią ciał, w których mieszkają, 'w przy- 
bytki czyste i lśniące, jak śnieg na szczy- 
tach Hara-Berezaiti, skąd płynie święty Arwand. 
O, bo Wszechmocny Pan górnego nieba jest 
miłością, a miłość cierpliwa. 

Bez początku 1 końca trwa w dolinie 
dusz niema, bezbrzeżna tęsknota do życia 
na podniebnym świecie — i to jest jedyny ży- 
wioł w tej krainie nicości. Czasami drgnie 
gładka powierzchnia jeziora 1 cała się po- 
marszczy, ukażą się nad nią głowy, ręce, ra- 
miona i całe postacie ludzkie, przeźroczyste 
jak woda, z której się wynurzyły, a tak po- 
wiewne, jak fale powietrza w dzień cichy a 
skwarny. To są usze. Zachowały one obraz 
ciał swoich z ostatniej wędrówki po ziemi 
i wszystkie ich znamiona, więc łatwo poznać, 

*) Wedle irańskiego podania, raj (Hara- 
Berezaiti) znajdował się wśród niebotycznych gór, 
pokrytych pierwszym śniegiem, jaki spadł na zie- 
mię po jej powstaniu. Z tych tośniegów bierze po- 
czątek święta rzeka Arwand, która niegdyś płynęła 
w cztery strony Świata. 


miejsce miała między ludźmi i jakie było 
jej życie. m. ; 

Nierzadko wynurzy się z jeziora tyle widm 
ludzkich, że na jego powierzchni zabraknie im 
miejsca. Wtedy jedne wyjdą aż ku skałom i 
tu usiadłszy, oprą łokcie na kolanach, a 
głowy ujmą w dłonie i zapadną w głęboką 
zadumę; inne zaś spoczną na kwiatach, któ- 
rych nie przygniotą, ani zasłonią sobą, i tak 
leżą ciche, zatopione w tęsknocie, z głowami 
pochylonemi na piersi, albo z podniesionemi 
do góry z wyruzem oczekiwania, który co 
chwila zmienia się na wyraz niemej rozpa- 
czy. Martwej ciszy, nie przerwie żaden dźwięk, 
nawet tak cichy, jak szmer skrzydeł mo- 
tyla, wiszącego w powietrzu nad krzewem ró- 
żanym, a jednak rzekłbyś, że cała dolina roz- 
brzmiewa jednem niemilknącem westchnieniem 
tęsknoty. 

Codzień otwierają się w skale kryształo- 
we wrota i cicho wchodzi na dolinę biały anioł 
w purpurowym płaszczu. To goniec Stwórcy 
istot żyjących, to słodki opiekun niemowląt. 
Skoro on się zbliży do jeziora, wnet z zielona- 
wej głębi przestworza nadlatuje promienisty 
poseł Sędziego Wszechrzeczy, a ma on w 
prawicy liść lotosu, na nim zaś jest spis 
dusz, przeznaczonych na nową wędrówkę po 
ziemi w ciałkach niemowląt, co się wnet 
narodzą. 

A kiedy oni, podobni dwom posągom, sta- 
ną nad jeziorem, ono nagle się wezdmie, roz- 
kołysze i pocznie do ich stóp rzucać wysokie 
fale, lecz wnet opadnie i niekie, Wtedy po- 
sel Sędziego rozwinie liść lotosu i podług nie- 
go wywołuje dusze, a one, prędsze niż promień 
słońca, wnet się garną pod purpurowy płaszcz 


anioła. Gdy zaś się skończy dusz wywoływanie 
i poseł Sędziego, rozwinąwszy szerokie skrzy- 


45, Listy zastawne Towarzystwa kred. ziamskiago kupujemy i sprzedajemy papiery 
4% Listy zastawne, Obligacys komunalne i Obii- 
gacye kolejowe Banku krajowego 
4, i 4°/ Listy zastawne Banku hipotecznego 


te po kursie 


najkorzystniejszym 


nem nadzorczym towarzystw kredytowych, lecz 
zmieni firmę i powie otwarcie, że przerzuca 
się całkiem na pole agitacyi politycznej — 
wtedy przynajmniej opinia publiczna nie bę- 
dzie w błąd wprowadzana i publiczność tra- 
ktować będzie należące do Związku stowarzy- 
szenia z takiem samem niedowierzaniem, z ja- 
kiem traktuje dziś rozmaite  lichwiarskie 
banczki. Taka kontrola bowiem, jaką dziś wy- 
konuje Związek, jest wprost skandalem. Pyta- 
my, co wiaściwie kontrolują delegaci Związku 
przy swoich lustracyach ? Może to, czy księ- 
gi rachunkowe są dobrze oprawione i należy- 
cie ponumerowane, albo czy kolumny cyfr w 
tych księgach są dobrze zesumowane ? Do wy- 
konywania takiej kontroli nie potrzeba aż oso- 
bnej instytucyi Związku z prezesem i całym 
sztabem wydziałowych dygnitarzy na czele, to 
samo potrafi zrobić pierwszy lepszy student 
gimnazyalny. 

Przez siedm lav bez przerwy kradł Miller 
w krakowskiem Towarzystwie, ukradł dwa ra- 
zy tyle, ile wynosi cały własny majątek To- 
warzystwa, a lustracye związkowe nigdy nie 
natrafiły nawet na żaden ślad nieprawidłowo- 
ści. To też Związek i ci Judzie, ktorzy nim 
kierują, w pierwszym rzędzie ponoszą winę za 
to, co się stało w krakowskiem Towarzystwie 
rękodzielników i przemysłowców, a jeżeli te 
stosunki gruntownie się nie zmienią, jeżel: nad- 
zór Związku nad należącemi doń stowarzysze- 
niami będzie nadal taki, jaki jest, w takim ra- 


Wschód słońca o godz. 5 m. 
6 m. 


UGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajsncya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwarte) 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 


tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem „ » h 
koresp. prywatne n n, Bh. 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 

Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 

go miejsce", . .*.4, . 60h. 

Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 

na pierwszej stronicy wiersz peti- 

tony ea T PR A GO h. 


21 


Długość dnia godzin 13 minut 18 
39 


Ubyło dnia od wczoraj 3 min, 


zie publiczność musi nabrać tego przeświadcze ” 
nia, że ten cały Związek stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych jest instytucyą nietylko 
niepotrzebną, ale nawet w wysokim stopniu 
szkodliwą, a to mianowicie dlatego. że istnie- 
niem swojem utrwala u ogółu mniemanie, że 
odbywa jakiś nadzór, przeprowadza jakąś kon- 
trolę, bada księgi, zestawia rachunki i wykry- 
wa nadużycia, tymczasem to nieprawda — ów 
Związek żadnych nadużyć nie wykrywa, a 
istnieje po to chyba tylko, żeby pewna grupa 
ludzi mogła mieć dobrze płatne posady i nie 
była zobowiązana do żadnej innej roboty, jak 
tylko do agitacyi i przewodniczenia na wsze- 
lakich wiecach tromtadrackich. 

Gdyby nasze społeczeństwo miało ustawy, 
zastosowane do warunków naszego życia, to 
powinien cały zarząd Związku Stowarzyszeń 
zarobkowych 1 gospodarczych być pociągnięty 
do odpowiedzialności za popełnione przez 
owego Mitllera defraudacye — tymczasem u 
nas oczywiście nikomu nie będzie się nawet 
śniło o tem, by pociągnąć do odpowiedzialno- 
ści takich dygnitarzy, jak ci panowie ze 
Związku. Sądzimy jednak, że członkowie tych 
wszystkich towarzystw zarobkowych i gospo- 
darczych, którzy swój własny, ciężko zapraco- 
wany grosz składają na utrzymanie tego 
Związku, zechcą teraz zastanowić się nad tem, 
czy warto utrzymywać instytucyę, która nie 
właściwie nie robi i żadnej gwarancyi nie da- 
je, że może wykryć defraudacye, że jest w sta- 
nie jakąskolwiek kontrolę przeprowadzić. 


Co i o czem piszą, 


Dr. Zygmunt Stefański, bawiący obecnie 
w Monastyrze w Macedonii, przysłał za pośre- 
dnictwem jednego z konsulatów europejskich 
list do redakcyi Czasu, opisujący krwawe sceny, 
będące teraz w Macedonii na porządku dzien- 
nym. Bardzo zajmujący ten opis podajemy tu- 
taj w całości. Pan Stefański pisze pod datą 22 
sierpnia. 

W głównej ulicy Monastyru grzmią trąby — 
wracają „zwycięzcy* z Kruszewa, okryci chwałą i 
kurzem popalonych wsi i osad. Naprzód trębacze, 
wygrywający tryumfalny marsz, za nimi bataliony 
podobne do hord, dzicy żołnierze z Anatolii i kom- 
panie, złożone z Albańców i Pomaków, wszystko 
nędzne, bezładne, odziane w dziurawe łachmany, 
wielu świeci gołemi nogami w potarganych panto- 
fiach, niektórym wyglądają z torb rzeczy, porabo- 
wane w nieszczęsnych domach raiów. Z bram wy- 
glądają trwożliwie mieszczanie. 

Ziołnierze rozpraszają się po czarszyi. Kilku 
sprzedaje zdobycz. Widzę askiera, którego spodnie 
stanowią jedną dziurę, spacerującego w żółtych mo- 
dnych trzewikach. Drugi sprzedaje male opanki, 


mogące należeć do 12-letniego chłopca. Zapytany, 
skąd je ma, odpowiada śmiejąc się: 
— Ubilismo jednogo malog komitu (zabiliśmy 


jednego małego posłańca). 

Biedny mały komita pewno leży gdzieś w 
zaułkach Kruszewa z przerżniętem gardłem... 

Oto epilog jednej ze scen, których setki dzieją 
się w wilajecie monastyrskim. 

Rewolucya, która tak nagle wybuchła 2 sier- 
pnia, okazała siłę zupełnie niespodzianą, Według 
zdania osób, najlepiej poinformowanych, żadne z 
dotychczasowych powstań nie może się równać co 
do organizacyi z dzisiejszem. Powstanie w jesieni 
zeszłego roku — o którem pisałem w swoim cza- 
sie — wywołane przez zwolenników jen. Sonczewa, 
było częściowe; obecne, przygotowywane długo przez 
wewnętrzną organizacyę, zdołało pozyskać prócz 
wsi bułgarskich także część wsi, zamieszkałych 
przez Rumunów (Cincarów) i postawić odrazu kilka 
tysięcy ludzi zbrojnych w okolicy Monastyru. 

Wybuchło tak niespodzianie, że zastało władze 
tureckie nieprzygotowane. 2 sierpnia zeszedł z gór 
Biliny silny oddział powstańczy do Kruszewa, po- 


dła, wzniesie się w zielonawe przestworze, na- | dobrego, bo ludzie mieszkają nie w królestwie 


tenczas znowu żaden dźwięk nie zakłóci mar- 
twej ciszy w dolinie, a jednak rzekłbyś, że 
cała ona rozbrzmiewa niemilknącem westchnie- 
niem tęsknoty. A kiedy za aniołem w purpu- 
rowym płaszczu zapadną kryształowe wrota i 
gdzies daleko odezwie się jego cicha pieśń 
o Dawcy życia, wtedy po milczącej dolinie 
przemknie coś, jak rozpaczliwe łkanie. 

Raz, gdy poseł Sędziego już rozwinął 
liść lotosu, aby wywołać dusze, biały anioł 
w purpurowym płaszczu ozwał się przedziwnie 
słodkim głosem : 

-—  Wymodliłem u Stwórcy to, bez czego 
człowiek nie może być szezęśliwy i mam ci 
oznajmić Jego wolę, zanim poczniesz wywoły- 
wać dusze. f 

Poseł Sędziego odrzekł z usmiechem : 

— Sądzisz więc po dawnemu, że człowiek 
wogóle może być szczęśliwy ? 

— Odrazu będzie nim, gdy się nim uzna. 

— Mała rzecz! — zaśmiał się promienisty 
goniec. — Lecz mów. 

Biały anioł podniósł swe cudne, marzy- 
cielskie oczy i tak zaczął melodyjnym głosem: 

— Dla mych maleńkich już nie prosiłem 
Dawcy życia o piękne kształty, ani o czerstwe 
zdrowie i bogate dary umysłu, ni o dostatki, 
znaczenie lub miłość otoczenia, bom się, nie- 
stety, przekonał, że to wszystko nie sprzyja 
cnocie, które sama jedna prowadzi do szczęścia. 
Tak długo błądziłem!... 

= Tylko niebianie przyznają się do błędów 
szczerze 1 z prostotą — wtrącił promienisty, 
lekko pochylając swą wspaniałą głowę. 

— Lecz teraz już wiem, gdzie źródło nie- 
szczęść ludzkich — ciągnął biały anioł. — Oto, 
widocznie dostają się dusze w nieodpowiednie 
dla nich ciała, ztąd więc w człowieku we- 
wnętrzne rozterki, z których nie może być nie 


Gap ix za EB 


duchów, ale tam, gdzie ziemskie żądze panują. 
W tej obcej dla się krainie, dusza jest odrazn 
bezradna, głos jej słabszy od głosu ciała... 

. — Alek gdyby on był silniejszy, albo równy, 
jakaż byłaby trudność w zwyciężaniu pokus! 

— Nie chodzi mi o to, żeby był silniejszy, 
czy choćby równy — łagodnie odparł anioł. — 
Niech tylko dusza wie, co ją czeka na ziemi, 
i niech ma prawo zrzec się związku z prze- 
znaączonem dla niej ciałem. 

— To jeszcze gorzej! To wprost niemożliwe! 
W cóż się obróci boskie prawo, podług które- 
go cnota ma być osobistą zasługą człowieka ? 
Co on będzie miał do zwalczania ? 

— (Cierpienia mu zawsze zostaną — smutno 
odrzekł anioł. — Niestety, zostaną mu i zawe- 
dy, i zwątpienia, i rozpacze!... 

I nie więcej — dokończył drwiąco pro- 
mienisty goniec Sędziego. — Ludzie się udła- 
wią nudami! Lecz jeszcze przedtem ochrypną 
z jęków i od ciągłego rąk załamywania wybiją 
sobie ramiona. 

W oczach białego anioła łza błysnęła, 
lecz rzekł z łagodnym uśmiechem: 

— Ach, promienisty! Dlaczego my się nie 


zgadzamy ? 
— Bo ty, tkliwy niebianinie, znasz dzieci, 
a ja ludzi. Bo ty marzysz, a ja się liczę. Ty 


widzisz złe w warunkach ludzkiego życia, a ja 
w samych ludziach. Ulżyj człowiekowi, dyabłu 
będzie lżej. Wierz mi: dobrze jest, jak jest, 
bo z tego może być lepiej. A prócz tego, je- 
żeli dusze będą znały swe przeznaczenie, ża= 
dna go nie przyjmie i rodzaj ludzki wygaśnie. 
Wacław Masłowski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 
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PRZEGLĄD z dnia 29 Sierpnia 1903. 


łożonego na północ od Monastyru, i po krótkiej 
walce opanował miasto. Na czele oddziału stał Pito 
Guli, Rumun, Marko (Bułgar), Mitre, b. oficer buł- 
garski i Iwan, chłop z okolic Kruszewa. W walce 
zginęło kilkunastu żołnierzy i turecki urzędnik te- 
legraficzny, Powstańcy stracili podobno kilkudzie- 
sięciu ludzi. Ustanowiono natychmiast rząd, złożony 
z 8 Bułgarów, 3 Wolochów niezawisłych i 3 Wo- 
lochów stronników patryarchatu. Z Turkami kru- 
szewskimi obeszli się powstańcy bardzo łagodnie. 

Miasto trzymało się przez dni 13. Pozycya 
jest znakomita — Kruszewo leży na szczycie gó- 
ry — tuż obok znajduje się las. Miasto otoczyło 9 
taborów wojska, około 6000 ludzi, wraz z działami. 
i baszybozucy. Przeważna część powstańców 
zdołała schronić się w lasy, niektórzy pozostali w 
mieście. 

Wojsko weszło do miasta. Poczęły się sceny 
tak straszne, a tak zwyczajne tutaj. Askierzy rzu- 
cili się na najbogatsze dzielnice rumuńskie, zapalo- 
no czarszyę i poczęto masakrować mieszkańców, 
którzy zupełnie w powstaniu nie brali udziału. 
Wkrótce 4 dzielnice stanęły w ogniu, askierzy rzu- 
cili się do rabunku. 360 domów spłonęło doszczęt- 
nie, przeszło 200 sklepów zniszczono. Jedna dziel- 
nica, doprowadzona do rozpaczy, stawiła opór. 

Co najdziwniejsza, dzielnica bułgarska ocala- 
ła. Przypisują to temu, że dzielnica ta jest ubogą i 
mniej do rabunku przydatną, z drugiej strony spo- 
dziewano się tam dynamitowych bomb, które wzbu- 
dzają znaczny respekt w askierach. 

Okrucieństwa, których dopuszczali się żołnie- 
rze na najspokojniejszych mieszkańcach, przechodzą 
wszelkie wyobrażenie; pod tym względem zbyt 
jest znana armia turecka, żebym ją potrzebował 
charakteryzować. W jednym z domów upieczono 
starszego syna rodziny na rożnie. Liczba ofiar do- 
tychczas niepewna. Mieszkańcy pozostali zupełnie 
bez chleba, a władza nie pozwała im schronić się 
do Monastyru. Kilka wozów mąki, którą posłali 
Monastyrzanie, rozchwytali po drodze wygłodniali 
mieszkańcy wsi zniszczonych. 

Pierwotnym planem powstańców było odciąć 
zupełnie wnętrze kraju od centrów wojskowych. 
Jednocześnie z pierwszymi ruchami starano się 
zburzyć linie kolejowe Monastyr Saloniki i Skop- 
lie-Sałoniki. W ten sposób dowóz posiłków wojsko- 
wych dla zrewoltowanego wilajetu byłby ogromnie 
utrudniony. Zamiar ten nie udał się. Zamachy na 
linie kolejowe były za słabe, uszkodzone mosty są 
zbyt małe, tak, że zdołano je naprawić w krótkim 
czasie i obsadzono silnie wojskiem. Kiedy jechałem 
do Monastyru, już przy każdym tunelu i moście 
stały posterunki askierów, pociąg pełny był woj- 
ska; na stacyach wciąż rewidowano teskere (pa- 
szporty, wydane przez włądze tureckie). 

Za to w rękach powstańców jest ogromna 
część gór od Ohridy aż po Demir-Hissae — na 
północ od Kastoryi. Nerećka planina, Koresta, Ba- 
ba, planiny Krćeva, dalej Galićica, Petrina, aż po 
Demir-Hissar, między Floriną a Ostrovem Mala- 
reka-planina, część gór Kaimaktalan i Morikowo. 

Tuż nad samym Monastyrem na planinie Ma- 
garewa znajdują się czaty powstańcze. Drogi w tych 
częściach kraju są zupełnie zrujnowane, tak, źe 
trudność w posuwaniu wojska w głąb kraju jest 
bardzo znaczna. 

Wieści ze wszech stron malują zniszczenie 
kraju, które grozi zupełną anarchią. 

Dziś rozmawiałem z Turkiem, który był sub- 
baszą (zastępcą spahii przy poborze polowiny od 
kmetów) w Nowem Selu i ledwo umknął przed ko- 
mitami. 

— Dżanum — rzekł mi — jeszcze nie było te- 
go. Wszystko idzie na planiny — raja odbiega 
zboża w snopach, zostawia chatę, zabiera żonę i 
dzieci i biegnie na czety. Wszystko przepada, palą 
kule begowskie; kto tylko był ciężki rajom, nie 
obroni się. : 

Rzeczywiście komici mszczą się na bejach i 
agach, którzy ich obdzierali ze skóry. Co dzień 
płoną dwory „krwopijów*, lecz Turków uczciwych 
zostawiają czety w spokoju. Nieraz wieś cała spło- 
nie, a czidik beja, przychylnego rajom, zostaje nie- 
uszkodzony. 

Zniszczenie rozszerza się coraz dalej. Wojsko 
i baszybozucy puścili z dymem dotychczas 46 wsi 
w wilajecie bitolskim. Szczególniej ucierpiała oko- 
lica Kruszewa — Bilina, Ostrelce, Selca, Trestenik 
i tyle innych wsi leży w gruzach, — W okolicy 
Floriny, Armenello są doszczętnie zniszczone. 

Chłop, który umknął z Bufa. opowiadał mi 
o rzezi, którą wyprawiono we wsi; nie oszczędza- 
no kobiet, ani dzieci. Wyprowadzono go z chaty — 
prosił, by mu pozwolono pomodlić się; zmówił pa- 
cierz, potem uderzono go płazem szabli w głowę, 
tak, że padł bez przytomności. 

Coraz posępniej i coraz czarniej. Zdaje się, 
Że zło i nieszczęście obrały sobie siedzibę w tym 
nieszczęsnym kraju. 

Przedwczoraj (20 sierpnia) odbyło się wypro- 
wadzenie zwłok zamordowanego konsula Rostkow- 
skiego na kolej, w celu przewiezienia do Saloniki. 
Ulice, przez które szedł kondukt, obsadzone były 
szczelnie wojskiem. Nikomu nie wolno było stanąć 
w oknie lub w bramie domu; w orszaku nie wolno 
było isć mieszkańcom. Widocznie władze obawiały 
się antyrządowej demonstracyl. 


W spelunkach żebraczych. 


Paryż, w sierpniu 1903 r. 
Przed paru dniami szczęśliwy los chciał, że 
spotkałem na bulwarach jednego ze znanych 
dziennikarzy tutejszych, który zapytał mnie od- 
razu: 
— Masz pan wolny wieczór ? 
— Mam. 
— To chodźmy razem w kraj, którego pan je- 
szcze nie znasz. 
i Redaktor prosił mnie, żeby zrobić pielgrzym- 
kę po żebraczych kniejach quartier Saint-Sóverin. 
Od dwóch dni przygotowuję się do tego, a dzisiaj 
mam się spotkać ze starszym „Zgromadzenia że- 
braków“, aby zwiedzić te niesłychanie ciekawe 
zaułki. 
Naturalnie nie namyślałem się długo i oto 
rezuliat mojej wędrówki: 
* * 


* 

Zanim jednak ją opowiem, słówko o paupe 
ryzmie paryzkim. Najciekawszych szczegółów o ży- 
ciu i obyczajach żebraków dowiedzieliśmy się od 
p. Paulian, sekretarza — redaktora Izby deputowa- 
nych, który dłago i do głębi studyował kwestyę 
żebractwa i napisał bardzo interesujące studyum 
Paris qui mendie. 

P. Paulian w czasie rozmowy zauważył, że 
jakkolwiek wielu jest biedaków w Paryżu, ci co 
są najhojniej wynagradzani i najlepsze robią na 
Żebraninie interesy, nie są zgoła tak bardzo upo- 
śledzeni. 

— Dziesięć razy na dwadzieścia nieszczęśliwy, 
który do pana wyciągnie rękę, jest poprostu prze- 
mysłowcem, który eksploatuje mądrze i uczciwie 
swoje rzemiosło. Osobiście się o tem przekonałem, 
gdyż przed napisaniem mojej książki żebrałem dla 
naocznego przekonania się o zyskach. Byłem kolej- 


no bez nóg na desce z kółkami, ślepym, śpiewa- 
kiem ulicznym, otwierałem drzwiczki powozów, 
udawałem robotnika bez zajęcia, profesora bez pra- 
cy, niemego, paralityka, a najmniejszy mój dochód 
dzienny był 20 franków. Łatwo też przyszło mi 
obserwować moich towarzyszy pracy i proszę mi 
wierzyć, że się nie gorzej odemnie mieli. 

W każdej dzielnicy paryzkiej żebracy tworzą 
między sobą rodzaj tajnego stowarzyszenia i intruz 
nieznany, któryby się odważył żebrać bez zezwole- 
nia seniora, albo zostanie zaaresztowany, bo go 
„koledzy* zadenuncyują, albo będzie mocno pobity. 
Ja sam na sobie doświadczyłem tej smutnej pra- 
wdy, ciągnie dałej p. Paulian. 

Kiedy zacząłem żebrać w quartier St. Hono- 
ró, moi towarzysze tak mnie zbili, że przeleżułem 
kilka dni w łóżku; innym razem zostałem zaare- 
sztowany za Żebraninę przy kościele St. Eustache. 
Kiedy wyjawiłem moje incognito w komisaryacie, 


zostałem wypuszczony na wolność i  dowiedzia- 
łem się, że moi koledzy sami wskazali mnie 
ajentom, 


— Trzeba więc mieć protekcyę, żeby żebrać ? 

— Nie inaczej. Trzeba być krewnym żebraków, 
być zaprezentowanym i poleconym przez starych 
żebraków, trzeba wreszcie płacić podatek. 

— Podatek? — pytam ze zdziwieniem. 

— Tak. W każdej dzielnicy znajduje się stary 
żebrak, który zrobił majątek i żyje ze swych uzbie- 
ranych paru tysięcy franków rocznej renty. Znają 
oni na wskróś dzielnicę całą, znają przyzwyczaje- 
nia bogatych mieszkańców, i silni swem prawem 
starszeństwa rozrządzają resztą braci żebraków, da- 
jąc im wskazówki, rozprowadzając na posterunki 
zyskowne, słowem dyrygując niejako całą konfra- 
ternią żebraczą. Za tę swoją wiedzę otrzymują ro- 
dzaj pod .tku, rozsądzają wynikłe spory i cieszą się 
nieograniczonem zaufaniem i powagą. 

Są to nowi panowie feodalni tego wskrzeszo- 
nego, a właściwie nigdy nie zanikłego średniowie- 
cznego ustroju żebraków. 

| Tacy starsi żebracy wydają nawet specyalne 
pismo pisane. : 

Tu dodać muszę, że pismo takie widziałem. 

Pism tych są dwa rodzaje: jedno zwa: e „Pe- 
tit jeu“ podaje tylko nazwiska i adresy miłosier- 
nych mieszkańców danej dzielnicy. 

O wiele ciekawszy jest dziennik, zwany 
„Grand jeu“. Tutaj każdy adres jest poparty krót- 
kiemi wskazówkami, jak przekonania polityczne, 
upodobania, sposób wydobycia jałmużny. Wskazuje 
nadto domy, w których konsierżka pozwala śpie- 
wać, zamieszcza oferty i żądania oprowadzających 
ślepców i t. d. 

Pismo to, wydawane dawniej w okolicach St. 
Honoré przez żebraka zwanego „Korsykaninem*, 
dzisiaj ma innego „redaktora“, który zamieszcza 
takie naprzykład informacye: 

Nr. 7. Pan — republikanin radykał bardzo 
bogaty, daje dużo; trzeba mówić, że się jest prze 
śladowanym przez księży, 

Nr. 8. Ksiądz bez parafii, chrzei dzieci, za 
każdym razem daje 20 albo 30 sous, jego służąca 
także daje jałmużnę. 

Nr. 1. Bogaty właściciel domu daje często 
pięć franków, jak się powie, że wyrzucono z mie- 
szkania, 

Ani sposób oddać całej fantazyi ortograficznej 
tego organu, pisanego, dodajmy, w specyalnym żar- 
gonie żebraczym, w którym naprzykład żebrak na- 
zywa się nie mendzant, ale pilou. 

Większość żebraków udaje nader zręcznie 
swe choroby i kalectwa. Minęły już owe czasy, 
kiedy konfraternie żebracze kradły dzieci, którym 
łamano nogi, ręce, wytwarzano sztuczne najohy- 
dniejsze potworności, aby z kalectw tych ciągnąć 
zyski. 

Dzisiaj żebracy mają swoje „maquille*, spo- 
soby aktorskiego przeistączania się, stosownie do 
potrzeby. 

W ciemnych zaułkach starych dzielnic są 
także sklepy tandeciarskie, do których profani nie 
mają prawie dostępu; trzeba być poleconym przez 
bardzo wpływowych i znanych żebraków; w jamie 


takiej, znajdującej się najcześciej za właściwym 
sklepem, można dostać wszystkiego, czego rzemio- 
sło żebracze wymaga: sztuczne ręce i nogi na 


szczudłach, szczudła, ręce okaleczone, instrumenta 
muzyczne, karty, proszące o wsparcie dla ślepych, 
nawet pudle do prowadzenia ślepych. 

* m * 

Tego wieczoru nie wiedziałem jeszcze tych 
szczegółów z życia żebraczego i z ciekawością sze- 
dłem w te wązkie i ciasne uliczki, gnieżdżące się 
pomiędzy bulwarem St. Michel, a placem Maubert, 
blizko Sekwany, w pobliżu olbrzymiej katedry pa- 
ry.zkiej. 

Zrzucono już tam wiele starych domów, część 
ulicy St. Jacques przebudowano z gruntu, ale tyle 
tam jeszcze takich ciasnych ulic tak wązkich, że 
zaledwie wóz przejechać niemi inoże, zawsze czar- 
nych i błotnych, ciemnych i ziejących wilgocią w 
najsłonieczniejsze południe, z domami staremi, któ- 
rych kurytarze otwierają się jak cuchnące czeluście 
piwniczne, ze sklepami, z kawiarniami małemi, cia- 
snemi, w których przebywają po dniach całych wy- 
rzutki Paryża. è 

Zionie ztamtąd jakąś tajemnicą brudną, strasz- 
ną, pachnie zda się krwią i zbrodnią. 

Szliśmy tam w towarzystwie wysokiego pa- 
tryarchalnego „Pana Populo“, seniora żebraków 
dzielnicy St. Severin. 

Pan Populo z całą powagą i namaszczeniem 
przyjął na siebie obowiązek wprowadzenia nas do 
swego „państwa“, boć króluje on tu naprawdę, sze- 
rząc strach i uszanowanie gdziekolwiek się pokaże. 

Idąc, objaśnia nam swoje zajęcie w tym cie- 
kawym żargonie na poły złodziejskim, w którym 
tylko mówić umie. 

Opowiada nam, że próbował w ciągu swego 
długiego Życia wszelkich odmian żebraczego życia, 
żebrał po drogach 1 przeszedł tak całą Francyę. 
Ale to dobre dla młodych, na starość trzeba było 
osiąść w „Pautruche", to jest w Paryżu, i tutaj za- 
żywając dobrze zasłużonego poważania kształcić no- 
we młode pokolenia. 

Pan Populo dzwonił do mieszkań, żebrząc po 
domach, chodził, zbierając jałmużnę ucherakteryzo- 
wany za kalekę, nżywai i „babillarde", to jest fał- 
szywych listów rekomendacyjnych i polecających, 
nawet często brał na „kawał chrztu“. 

Kawał ten polega na tem, że żebrak idzie 
z dzieckiem, najczęściej wynajętem, do xiędza, pro- 
sząc o ochrzczenie malca. Po dopełnionym obrządku 
„nabiera się* xiędza na parę franków i idzie do 
następnego xiędza, gdzie znowu powtarza tę samą 
operacyę i chrztu i wyłudzenia wsparcia. Wielu 
xięży, tyle dwufrankówek. 

Dzisiaj „pan Populo* kształci młodzież i mówi 
nam o tem z dumą, obiecując nam za chwilę poka- 
zać swych uczniów. 

Jedenasta dochodzi. 

Zimno doskwiera, nad nami wysoko wśród 
wąskiego gardła uliczki wisi niebo głębokie, roz- 
iskrzone gwiazdami. Przechodnie pędzą z rękami 
w kieszeniach, tuląc się do ścian. 

W ciasnej, brudnej uliczee St. Severin, odcina 


się w górze wspaniała sylwetka kościoła, którego 
smukłe, pokraczne maszkary, ironicznie rozdziawia- 
jąc swe ptasie dzióby, patrzą na te czarne cienie, 
zbiegające się do zakopconych małych kawiarenek, 
pełnych dymu, pary, wyziewów, gdzie z za „cynku“, 
półokrągłego kontuaru, właściciel okiem dozorcy 
więziennego spogląda na to krzyczące stado, rozpi- 
jaczone, rozwalone na ławach. 

I jak w Hugowskiej scenie widzę teraz 
wskrzeszony świat osławionej przez niego Cour des 
Miracles. 

Wchodzimy do małego sklepu-kawiarni, gdzie 
zebrali się właśnie „uczniowie Popula“. 

Krzyk i hałas, sprzeczka grożna nawet, bo 
uniosły się w górę szczudła i pięści potężne tych 
pseudo-kalek. 

Wchodzimy. Populo spojrzał groźnie i wszystko 
ucichło. Panem on tu prawdziwym, władzcą, któ- 
rego słuchają ślepo. 

Mrucząc jeszcze przekleństwa, jak psy obite 
siadają przy stołach ci ślepi, kulawi, bezręki, o- 
swabadzając się ze swej charakteryzacyi na krótki 
rozkaz Popula, który pije spokojnie szklankę wina 
przy kontuarze objaśniając nas, 

W kącie jakaś jednooka megera Hirtuje z tę- 
gim chłopem, który zawiesił na kołku szezudła, 
dalej grupa mężczyzn i kobiet gra w karty, koło 
nas jakiś młody człowiek zmywa gąbką ranę na 
nodze, a inny odwija spowiniętą w łachmany rękę. 

Przy jednym stole jakiś człowiek o silnie se- 
mickim profilu, wyraźnie i powoli pisze list, który 
mu dyktuje, naradzając się z nim, mały garbus 
o dziwnie płaskiej twarzy, 

Ten żydek, piszący list, to powaga, to autor 
„babillardes pour ploner“, jak nam w złodziejskim 
żargonie powiedział Populo, t. j. pisarz przygoto- 
wujący fałszywe listy rekomendacyjne i polecające. 

Był tu niedawno między niemi pewien poeta, 
który za młodych lat słynął nawet przez czas ja- 
kiš, a wykolejony przez pijaństwo, zarabiał na 
stare lata na porządne utrzymanie, pisząc właśnie 
takie fałszywe listy rekomendacyjne. Przeciętnie 
za taki list płaci się 50 centymów, a ów poeta był 
tak wzięty, że musiał wziąć sekretarza. Przebywał 
najczęściej w kabaretach ulicy St. Jacques. 

W jednej z tych cuchnących kniei w okolicy 
placu Maubert poznaliśmy dwóch „artystów“, z któ- 
rych jeden nazywa się Imbert, drugi zaś „ojciec 
Jules“. Obadwaj oddają się tylko rysunkowi. La- 
tem przebiegają wsie i miasteczka, rysując portrety 
na poczekaniu, w zimie zaś gnieżdżą się w tych 
słynnych kawiarenkach dzielnicy Saint - Severin, 
czekając na bogatych cudzoziemców, których przy- 
ciąga złodziejska sława tych nor; zarabiają nieżle, 
wszystkie zaś rysuski podpisują jednym znakiem: 
rysunkiem okularów. 

Zapomniałem dodać, że spotkaliśmy ich w 
słynnej dawniej piwnicy Póre Lunette, gdzie przed 
kilku jeszcze laty istniał najciekawszy z targów 
paryzkich, targ na dziewczęta publiczne, zamienia- 
ne i oddawane przez swych „przyjaciół“. 

I szliśmy jeszcze w noc mrożną po przez te 
wązkie nędzne uliczki, a zawsze wszędzie jedno 
widniało : że żebractwo paryskie to mądrze zorga- 
nizowana szajka oszustów i wydrwigroszów. 

I u nas nie lepiej, zdaje się. 


Kada miasta Lwowa. 


Lwów, 28 sierpnia. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego omawiana była na wstępie wczorajszego 
posiedzenia Rady miejskiej sprawa przyjęcia 
Najjaśniejszego Pana w murach naszego grodu 
w dniu 13 września r. b. Referował ją p. Le- 
wieki, który, skreśliwszy w paru słowach 
znany już program kilkugodzinnego pobytu 
Cesarza we Lwowie, oraz przedstawiwszy po- 
wzięte już w tej sprawie na  zeszłoczwartko- 
wem posiedzeniu osobnej komisyi uchwały, co 
do sposobu uczczenia Monarchy, postawił 
w końcu wniosek, ażeby Rada miejska za- 
twierdziła skład owej komisyi i jej uchwały, 
ażeby dalej zatwierdziła p. Riedla w charakte- 
rze naczelnika zorganizować się mającej straży 
obywatelskiej, ażeby wreszcie na koszta przy- 
jęcia Cesarza uchwaliła kredyt w wysokości 
10.000 koron. 

Wnioski te przyjęła Rada jednogłośnie, 
poczem, po wyjaśnieniu prezydenta dr. Ma- 
lachowskiego na interpelacyę p. Czar- 
neckiego, że pogłoski, jakoby Cesarz miał 
się wyrazić, iż nie życzy sobie wystawnego 
przyjęcia z powodu ostatnich klęsk elementar- 
nych w Galicyi, nie mają, jak dotąd, urzędo- 
wego potwierdzenia, — przyszła na stół spra- 
wa wysłania fizyka miejskiego dr. Legieżyń- 
skiego na kongres hygieniczny do Brukseli. 
Kongres ten rozpoczyna swoje obrady dnia 2 
września r. b. W sprawie tej uchwaliła Rada 
miejska na wniosek referenta p. Lewickie- 
go wysłać na koszt gminy dr. Legieżyńskiego 
na ten kongres, pod warunkiem jednak, jeżeli 
na wyjazd jego: ze Lwowa pozwoli stan zdro- 
wotny miasta, dotkniętego — jak wiadomo — 
szkarlatyną wśród dzieci. 

Z kolei toczyła się bardzo długa i niezwy- 
kle ożywiona dyskusya nad referowaną przez p. 
Lewickiego sprawą wysłania delegatów 
gminy na odbywającą się obecnie w Dreżnie 
wystawę urządzeń miejskich. Wystawa ta, w 
której bierze udział 182 miast niemieckich, i 
blisko 500 najwybitniejszych firm przemysło- 
wych, obejmuje całokształt urządzeń miejskich 
we wszystkich działach i kierunkach; z tego 
też względu zarówno poszczególne sekcye, jak 
i magistrat, uznały za stosowne wysłać z ra- 
mienia gminy na tę wystawę swoich delegatów, 
a to w tym celu, by mogli rozejrzeć się w spo- 
sobie urządzenia miast zagranicznych i na wzór 
ich zaprowadzić następnie niektóre zmiany i 
ulepszenia w systemie naszych urządzeń miej- 
skich. Na delegatów tych zaproponowal refe- 
rent: pp. fizyka miejskiego dra Legieżyńskiego, 


inżyniera Tołłoczkę, inspektora szkolnego Bru-, 
|.mij kwotę 34.102 koron. 


chnalskiego, jeneralnego referenta budżetu gmin- 
nego, oraz trzech członków Rady miejskiej, po 
jednym z sekcyi finansowej, budowniczej i sa- 
nitarnej. z 

W dyskusyi nad wnioskami refereuta za- 
bierało głos kilkunastu móweów i wszyscy oni 
zgodzili się na jedno, a mianowicie na to, że 
nie ma najmniejszej potrzeby WARE na tę 
wystawę na koszt gminy członków Rady miej- 
skiej i że z większą będzie połączone korzy- 
ścią, jeżeli zamiast: nich, wyśle się na tę wy- 
stawę jak najwięcej urzędników. Na jedno 
tylko nie mogli się zrazu zgodzić ci mówcy, 
a mianowicie na ta, jakich wysłać urzędników. 
Ostatecznie jednak, po zamknięciu dyskusyi 
w tej sprawie, uchwalono wysłać pięciu fun- 
kcyonaryuszy miejskich, a to: fizyka miej- 
skiego dra Legeżyńskiego, inspektora Bruch- 
nalskiego, dwóch urzędników technicznych i 
jednego konceptowego z tem, że wybór trzech 
ostatnich pozostawia się prezydyum. Na koszta 
podróży i pobyt siędmiodniowy w Dreźnie u- 


stanowiono dla każdego z tych delegatów ry- 
czałt w kwocie 400 koron, a ponadto uchwa- 
lono, że delegaci ci mają po powrocie z Dre- 
zna do trzech miesięcy przedłożyć Radzie 
miejskiej sprawozdanie z tej wystawy, ka- 
żdy z tego działu, dla którego obejrzenia został 
wysłany. 

Następnie załatwiła Rada parę spraw po- 
mniejszych, głównie rekursów budowlanych, u- 
chwaliła przyłączyć się do wdrożonej przez 
lwowską Izbę handlową i przemysłową akcyi 
w sprawie założenia we Lwowie szkoły kera- 
micznej, oraz przyjęła dar artysty-rzeźbiarza 
p. Tadeusza Błotnickiego, który dla Muzeum 
miejskiego we Lwowie ofiarował bezintereso- 
wnie 14 biustów. 

Z kolei referował jeszcze p. Gubryno- 
wicez sprawę udzielenia subwencyi Uniwer- 
sytetowi ludowemu im. Mickiewicza we Lwo- 
wie, do uchwały jednak w tej sprawie nie 
przyszło, nie było bowiem dostatecznego kom- 
pletu radnych. 


KRONIKA. 


Lwów 28 sierpnia. 

Szaleństwa „Diła”". Organ ten, poza któ- 
rym stoi teraz już tylko garstka egzaltownych mło- 
dzieńców, a z którym solidarności wypierają się 
wszyscy poważni i rozsądni Rusini, popełnił tymi 
dniami znowu dwa artykuły szalone, nie mające 
żadnej politycznej wartości. W jednym domagał się, 
aby chłopi ruscy bojkotowali nauczycieli szkół lu- 
dowych narodowości polskiej, więc nie sprzedawali 
im żadnej żywności, nie wynajmowali im koni, nie 
czynili im zgoła nic, żadnej przysługi, żadnej nie 
dawali pomocy. Słowem Diło uczyło chłopów ru- 
skicy tego, co potępia i religia i obywatelskie po- 
czucie honoru. Oczywiście mógłby tu i ówdzie na- 
uczycieł Połak ucierpieć cokolwiek na tym bojko- 
cie, a takie cierpienie uszlachetniłoby go i podnio- 
sło moralnie, natomiast cały ten tłum bojkotują- 
cych ruskich chłopów przez popełnianie czynu nie- 
godziwego moralnieby się obniżył. Tym sposobem 
więc Dało działa jak w rozmaitych innych wypad- 
kach, tak i w tym na stratę narodu ruskiego. 

Dzisiaj występuje ono z innym równie niepo- 
litycznym artykułem. Oto żąda od politycznych kół 
ruskich, mianowicie od klubu rnskiego w Sejmie i 
klubu ruskiego w Radzie państwa, aby domagały 
się, iżby Cesarz wydał rozporządzenie, mocą którego 
otwarteby było gimnazyum ruskie w Stanisławowie. 
Historya tego gimnazyum jest znana. Rząd chciał 
uczynić zadość życzeniom posłów ruskich i zaczął 
badać, czy to gimnazyum jest potrzebne. Badanie 
doprowadziło do rezultatu ujemnego. Okazało się, 
że tak mała byłaby liczba uczniów w tem gimna- 
zyum, iż nie opłaciłoby się go otwierać. Diło żąda 
więc teraz, żeby posłowie ruscy wytoczyli sprawę 
przed Cesarzem i domagali się, aby depcząc prawa 
i atrybucye Sejmu galicyjskiego, kazał to gimna- 
zyum otworzyć. Czyż Diło nie zna naszego Mo- 
narchy i nie wie, że on na włos nie odstępuje od 
przyznanych ludom praw? Wszak gdyby Cesarz 
chciał deptać ustawy, toby już dawno narzucił no- 
wy regulamin Radzie państwa, a porządnego regu- 
laminu dla parlamentu wiedeńskiego więcej potrze- 
buje monarchia austryacka, aniżeli lndność ruska 
Stanisławowa — gimnazyum ruskiego. 

Jednak dlatego właśnie, żeby niczyich praw 
nie podeptać, Cesarz tego nie czyni. Więc dlacze- 
góżby miał deptaó prawa Sejmu galicyjskiego ? 

Posłowie ruscy jako ludzie dojrzali i poważni, 
nie będą się oczywiście narażali na odmowę i pro- 
pozycyę Dzła rzucą do kosza. Aleczyż warto dzien- 
nikowi ciągle się kompromitować niedorzecznymi 
pomysłami, świadczącymi tylko o złym humorze, 
panującym w redakcyi, ale nie o panującym w niej 
rozumie politycznym ? 

Defraudacya w Krakowie. Z jaką systema- 
tycznością i metodą dokonywał Müller swych ka- 
rygodnych czynów, wskazują na to dwie jego ręką 
pisane tabele rachunkowe. Na jednej był rzeczywi- 
sty stan Towarzystwa, na drugiej stan defraudacyi. 
Osobno prowadził na kartkach porównanie stanu 
fałszywego z prawdziwym. Oto lakoniczne brzmie- 
nie tych zapisków: „Z końcem 1901 brak 286.443 
kor. 76 gr. Dalej druga kartka: „Za II półrocze 
1902 brak 320.000 kor. Oprócz tego poprawiono 
względnie zmniejszono konto Tow. Rezerw. II o 
938 kor. 47 gr. Razem różnica 320.933 kor. 
57 gr.“ W obecnem półroczu dobrano więc jeszcze 
30.000 kor. Owe szczegółowe rachunki Miller za- 
wsze nosił przy sobie. 

Zrobiono też zestawienie polic, na podstawie 
których zabezpieczeni byli Miiller i Barko. Pomysł 
asekuracyi życiowej wyszedł od Barki; wobec roz- 
puszczanych pogłosek, że defraudant Müller spo- 
dziewał się pokryć szkodę, licząc na „słabe zdro- 
wie szwagra“ stwierdzają, że Barko nie wyglądał 
na człowieka, któremu grozi wczesna śmierć; prze- 
ciwnie przedstawia on obraz kwitnącego zdrowia, 
a badający go lekarze różnych instytucyj asekura- 
cyjnych nie znaleźli żadnej choroby i zalecili jako 
zupełnie zdrowego. Barko karyerę kupiecką rozpo- 
czął w Krakowie jako praktykant sklepowy; po- 
tem miał sklep bławatny w Jaśle, stamtąd prze- 
niósł się do Krakowa i tu otworzył również bła- 
watny sklep przy ulicy Szewskiej; gdy tu interesa 
nie szły, przeniósł się na ulicę Grodzką, tam zban- 
kruto zał. 

Barko był ubezpieczony w następujących in- 
stytucyach: w „Foncióre* na 40.000 kor., w „Ja- 
nusie" na 40.000 kor., w „I węg. Tow. ubezpie- 
czeń* na 20.000 kor., w „Atlasie* na 20.000 kor., 
w „Ihe Mutual“ na 110.000 kor., w „Assicuratio- 
ni Generali“ na 80.000 kor, w „Tow. wzaj. ubezp. 
w Krakowie“ na 40.000 kor., w „Universelle“ na 
20.000 kor, w „Tow. od wypadków“ na 40.000 
koron. Miiller był ubezpieczony: w „The Mutual* 
na 10.000 kor., w „Generali“ na 30.000 kor., 
w „Atlasie“ na 10.000 kor., w „Fonciere* na 10.000 
kor., w „Tow. od wypadków“ na 60.000 kor., wre- 
szcie przeciwko włamaniu na kwotę 10.000 kor. Od 
r. 1899 Müller jak obliczono, zapłacił tytułem pre- 


Dalsze śledztwo wykryje, na jakie cele zużyli 
uwięzieni skradzione pieniądze. Dotąd panuje prze- 
konanie, że przeważnie na grę giełdową. 

Rada nadzorcza Tow. kredytowego dla ręko- 
dzielników i przemysłowców wydała odezwę, w któ- 
rej zapowiada normalne załatwianie prac we wszyst- 
kich działach i uprasza usilnie wszystkich właści- 
cieli książeczek oszczędności bez względu na to, 
czy je pragną wycofać, czy też pozostawić, aby we 
własnym interesie zgłosili się do Banku, celem na- 
leżytego skontrolowania książeczek i cyfr w nich 
zawartych. Rada nadzorcza wyraża nadzieję, że 
właściciele książeczek będą ograniczali wypowiada- 
nie kapitałów do niezbędnej konieczności, aby mo- 
gło nastąpić równomierne zaspokojenie wszystkich 
wierzycieli. R’ 

Teroryzm młodzieży. Lwowski korespon- 
dent Kuryera Poznańskiego zwraca bardzo słusznie 
uwagę na to, że w mieście naszem zaczyną młoda 
i najmłodszą generacya wywierać teroryzm, z któ- 
rym nie mają odwagi walczyć starsze i poważne 


Żywioły. I tak naprzykład w niedawno odbytym 
owym wiecu antigorazdowskim wzięła udział zale- 
dwie garstka ludzi starszych, a przeważnie była 
młodzież szkolna i rękodzielnicza. Owóż pisze ko- 
respondent — to zabieranie głosu w sprawach pu- 
blicznych już nie akademików, ale gimnazyalistów, 
występowanie w imieniu narodu młodzieży rze- 
mieślniczej, urządzanie demonstracyi politycznych 
przed pomnikiem Gołuchowskiego lub przed konsu- 
latem rosyjskim przez terminatorów stolarskich i 
krawieckich w spółce z dziesięcioletnimi ulicznika- 
mi — ten teroryzm, wywierany przez najmłodszych, 
najnierozsądniejszych, przez dzieci i przez ulicę, 
staje się złem, wyrządzającem już szkody i na to 
zło trzeba koniecznie szukać lekarstwa. 

Podrożenie cen mięsa w Krakowie. Rze- 
źnicy krakowscy I-ej klasy postanowili podwyższyć 
cenę mięsa w Krakowie od 4 do 8 centów na ki- 
logramie, podając jako powód tego podrożenia tę 
okoliczność, iż podniosła się cena wołów. Magistrat 
krakowski nie uznał tego argumentu za słuszny, 
albowiem cena wołów podniosła się bardzo niezna- 
cznie, w żadnym razie nie w tym stosunku, w ja- 
kim panowie rzeźnicy podnoszą teraz cenę mięsa ; 
postanowił więc otworzyć własny wyrąb mięsa i w 
tym celu na targach tamecznych będą od dnia 1 
września stragany z mięsem magistrackiem. Prasa 
i publiczność przyjęła tę uchwałą magistratu z 
wielkiem zadowoleniem. 


Konkurs na cztery posagi po 255 kor. z 
fundacyi $. p. Leopolda Rotlendera rozpisuje ma- 
gistrat lwowski. Ubiegać się mogą o nie dziewczę- 
ta zamieszkałe we Lwowie, religii katolickiej w wie- 
ku od 14—24 lat. 


Rosya a syoniści. Dr. Herzl, przewodniczą- 
cy kongresu syonistycznego, który się właśnie od- 
bywa w Bazylei, otrzymał od rosyjskiego ministra 
spraw wewnętrznych p. Plehwe list z doniesieniem, 
że rząd rosyjski będzie zmuszony zmienić swe sta- 
nowisko wobec syonizmu i zamiast dotychczasowej 
tolerancyi wystąpi przeciw syonistom rak, jak mu 
to nakazuje narodowy interes rosyjski. Dopóki bo- 
wiem syonizm objawiał się jako zamiar utworzenia 
w Palestynie państwa żydowskiego i emigracyi ży- 
dów z Rosyi, rząd rosyjski mógł mu sprzyjać, ale 
w chwili, gdy się syonizm tego celu pozbył i za- 
dowala się tylko żydowsko-narodową propagandą 
wśród żydów w Rosyi, rząd rosyjski nie może go 
tolerować. Rezultatem tego byłoby tylko wytworze- 
nie grupy ludzi, której byłyby obce patryotyczne 
uczucia, na jakich polega siła państwa. Z chwilą, 
kiedy syonizm powróci do pierwotnego celu, rząd 
rosyjski pomoże mu, udzielajac swego poparcia peł- 
nomocnikom syonistów u Porty, oraz emigracyi za 
pomocą podatku nałożonego na żydów. 

Dalej p. Plehwe wskazuje, że rząd rosyjski, 
jakkolwiek wobec kwestyi żydowskiej bronić musi 
interesów państwowych, jednakże nie schodzi z 
drogi moralności i ludzkości. W ostatnim czasie 
rozszerzył prawo osiedlania się żydów i spodziewa 
się, że żydzi wskutek tego zdobędą lepsze warunki 
życia, tembardziej, gdy część żydów wyemigruje. 

Z humorystyki autonomicznej. Do Kurje- 
ra lwowskiego dostało się parę zabawnych aktów 
urzędowych. Aby je zrozumieć, trzeba wiedzieć, że 
p. Michał Sawicki, burmistrz Halicza, któremu gmi- 
ną zarzuciła, że roztrwonił jej majątek, zrezygno- 
wał z piastowanej godności. Owóż na rezygnacyę 
jego wystosował do niego magistrat halicki nastę- 
pujące pismo: Do Michała Sawickiego, notaryusza 
w Haliczn. Rada gminna na posiedzeniu 13 b. m. 
na pismo z 11 b. m. uchwaliła rezygnacyę WPana 
z piastowanej godności burmistrza miasta Halicza 
przyjąć bez udzielenia absolutoryum, czyniąc go od- 
powiedzialnym za wszelkie szkody, jakie w czasie 
jego urzędowania z jego winy lub zaniedbania dla 
gminy wynikły; równocześnie upraszam W. Pana 
o oddanie kluczyków od biurka i szafy, ewentual- 
nie akta gminne, jakiekolwiek u W. Pana by się 
znajdowały, do rąk urzędującego obecnie zastępcy 
burmistrza, pana Michała Segina. Magistrat miasta 
Halicz. Halicz 14 sierpnia 1903. W. r. Kegin. 

W odpowiedzi na rezolucyę powyższą wniógł 
p. Sawicki przez Magistrat w Haliczu do Wydziału 
powiatowego w Stanisławowie, rekurs następujący: 
Dnia 11 sierpnia br. wniosłem do rady gminnej w 
Haliczu rezygnacyę z godności burmistrza, którą 
rada gminna na posiedzeniu 13 bm. przyjęła. Za- 
miast uwiadomić mnie o tem, wyszukano w urzę- 
dzie gminnym stare akta i według formułki, jaką 
ułożono przy przyjęciu rezygnacyi burmistrza Kła- 
kowicza, wypisano i do mnie taką samą rezolucyę. 
Zapomni: no jednak, że burmistrz Kłakowicz zrezy- 
gnował wśród innych okoliczności, aniżeli ja, gdyż 
podówczas wykryto znączną defraudacyę w kasie 
gminnej, podczas gdy obecnie kasa jest nienaruszo- 
ną. To więc, co w reskrypcie do byłego burmistrza 
Kłakowicza było odpowiednem, w reskrypcie do 
mnie wystosowanym, jest grubijaństwem, Swoją dro- 
gą burmistrz odpowiada według ustawy za swoje 
czynności od czasu ostatniego absolutoryum, a więc 
za czas od 1 stycznia 1903 aż do 10 lipca 1908, 
w którym to dniu oddałem kasę i urząd zastępcy 
burmistrza Seginowi, ale takich upomnień, jukie za- 
łączony pod 1) reskrypt urzędu gminnego w Ha- 
liczu z 14 sierpnia 1908, zawiera, niydy nie pisze 
się na pożegnanie człowiekowi, któremu się nic nie 
ma do zarzucenia. Możnaby się na taki lapsus isto- 
tnie gniewać, gdyby był wynikiem złośliwości, a 
nie sanctae simplicitatis, wiadomo bowiem, że ma- 
gistrat halicki składa się obecnie z burmistrza, 
który tylko swoje nazwisko podpisać umie i trzech 
dyurnistów. W wypadku niniejszym nie zrobiono 
przynajmniej szkody materyalnej, ale łatwo być 
może, że przy takiem fatalnem urzędowaniu, gmina 
przy pierwszej lepszej sposobności na szkodę nara- 
żoną zostanie. Stąd wynika, że świetny wydział po- 
wiatowy powinien jak najrychlej zarządzić rozpi- 
sanie konkursu na kwalifikowanego sekretarza, któ- 
ryby się zaopiekował sprawami gminnemi w Hali- 
czu. Upraszam więc: raczy świetny wydział powia- 
towy niniejsze podanie moje jako rekurs uważać 
i w dokładnem wykonaniu odnośnej uchwały rady 
gminnej, przyjąć rezygnacyę moją do wiadomości, 
względnie zaczepioną rezolncyę odpowiednio zmie- 
nić. Halicz, dnia 23 sierpnia 1903. 

Michał Sawicki. 

Magistrat halicki odesłał rekurs p. Sawickiego 
Wydziałowi powiatowemu wraz ze sprawozdaniem 
następujące] treści: 

A „Do Świetnego Wydziału powiatowego w Sta- 
nisławowie. Przedkładając w załączeniu rekurs pana 
Michała Sawiekiego, byłego burmistrza Halicza, 
przeciw rezolucyi Rady gminnej w Haliczu z 14go 
sierpnia b. r. L. 2319, którą również załączamy, 
czuje się Zwierzchność gminna zniewoloną ze wzglę- 
du na treść tegoż rekursu, rezolucyę zaczepioną 
uzasadnić. 

P. Michał Sawicki objąwszy przed 5 i pół 
laty jako burmistrz ster rządów w mieście, objął 
znaczny majątek, bo około 130 tysięcy koron wy- 
noszący. Fatalna jego gospodarka, niewiadomo czy 
to z powodu lekkomyśności, czy też z nadmiaru 
inteligencyi, jaką się p. Sawicki chwali, pochodząca, 
omal że nie zrujnowała doszczętnie gminy naszej 
i tylko obecnemu jego ustąpieniu gmina zawdzię: 
Cza, Że Z grożącej tej ruiny maieryalnej się podnie- 
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Bie. Twierdzenie więc Sawickiego, że kasa jest nie- 
haruszoną, jest nieprawdziwem, a ton jego pisma 
co najmniej niegodny człowieka, zaliczającego się 
do inteligencyi. Rezolucya, a względnie uchwała 
ady gminnej, doręczona Sawickiemu w odpowiedzi 
ha pismo jego donoszące o rezygnacyi jego z go- 
ności burmistrza miasta, nie jest żadnem lapsus 
tnguqe, ani też wynikiem złośliwości, lub sanctae 
Stmplicitatis, jak p. Sawicki w rekursie swoim pi- 
8ze, lecz wynikiem narady ludzi, wprawdzie nie tak 
ległych w piśmie jak p. Sawicki, ale za to sanae 
mentis (zdrowo myślących). Uchwały Rady gmin- 
nej nie ma nikt prawa prostować lub zmieniać, 
zwłaszcza w tym wypadku, dlatego też Zwierzchność 
gminna prosi Świetny Wydział powiatowy o przy- 
Jęcie do wiadomości i zatwierdzenie uchwały zacze- 
Pionej a nadto o pouczenie p. Sawickiego, jak do 
władzy pisać należy. 
Halicz, dnia 25 sierpnia 1903. | 
Burmistrz 
Segin. 
Samobójstwo. W jednym z hoteli w Czer- 
niowcach odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
Weru 21 lat liczący akademik handlowy, Józef 
oru, syn dzierżawcy dóbr Szubrańce. Powodem 
tego rozpaczliwego kroku była nieszczęśliwa miłość. 
Robotnicy z Chin. Wieści o zaofiarowaniu 
Partyj robotników z Chin, gotowych podjąć się tu- 
taj robót pol ych lub ziemnych, uznawane począt- 
kowo za kaczkę dziennikarską, poczynają się spraw- 
dząć, Zarządom warszawskich kolei żelaznych zaofiaro- 
Wał się jeden z przedsiębiorców syberyjskich do- 
starczyć partyę Chińczyków do robót ziemnych na 
linii. Przedsiębiorca zobowiązuje się dać „kulisów* 
Po niebywale niskiej cenie, mianowicie po 30 kop. 
0d robotnika dziennie, na swoim stole. Kładzie je- 
dnak za warunek, iż partya nie może się składać 
Z mniej niż 100 ludzi. l 
Kompromitacya króla Leopolda. Wczoraj 
miał król belgijski Leopold przybyć do Wiednia 
W powrocie z Gasteinu i zatrzymać się w stolicy 
Austryi. Zamówiono dla niego pokoje w hotelu 
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nie dającą się przerobić właściwością człowieka, 
autor uważa, że charakter jest czemś, co lubo o- 
parte na pewnych wrodzonych skłonnościach mo- 
żna przecież zapomocą wysiłku woli i rozumu 
zmienić i wykształcić. W celu udowodnienia tej 
tezy i wysnucia z niej wniosków i wskazówek mo- 
ralnych rozwija autor spory zasób filozoficznego 
oczytania i zręczności dyalektycznej. Wielką wagę 
kładzie na zdobywanie szerokiej wiedzy, jako po- 
tężny czynnik w wyrabianiu sobie charakterów. 
I wtem także zaznacza się stanowisko autora od- 
mienne od innych filozofów, którzy twierdzą, że 
wiedza absolutnie charakterów zmienić nie może. 
Od charakteru poszczególnych ludzi przechodzi au- 
tor do charakteru mas i omawia szeroko chara- 
kter narodowy polski, powołując się w niejednej 
kwestyi na dzieła Libelta, Prusa, Sienkiewicza, 
Tarnowskiego, Dzieduszyckiego, Wiszniewskiego. 
Mówiąc o woli, cytuje autor trafny aforyzm Weys- 
senhoffa ze „Sprawy Dołęgi" : „Jest w mózgu sprę- 
Żyna, którą każdy może nacisnąć, gdy zechce, — 
jeden łatwiej, drugi trudniej — a potem siła sama 
się znajdzie*. Czem jest ta sprężyna, i jak ją mo- 
żna naciskać, o tem właśnie poucza powyższe dzieło. 

Spotykamy się tu z wielu trafnemi i zajmu- 
jącemi określeniami. I tak, zastanawiając się nad 
zasobami i jakością woli w duszach ludzkich, po- 
wiada autor najprzód, że są ludzie bez woli, i tych 
dzieli na: rutynistów, popędowców i nałogowców. 
Wyżej nieco stoją ludzie słabej woli, których autor 
dzieli na leniwych i niezdecydowanych. Inny od- 
cień stanowią ludzie nieśmiali, którzy jednak nie 
są temsamem, co ludzie źrwożliwi. Ludzie nieśmiali 
nie dowierzają własnym siłom i dlatego nie skorzy 
są do czynu, natomiast ludzie trwożliwi stoją wciąż 
pod wpływem instynktu samozachowawczego, który 
paraliżuje ich umysł i energię. Odmienny typ przed- 
stawiaja ludzie kapryśni, których wola jest zmien- 
ną, niestałą i dziwaczną. U ludzi upartych znowu 
wola straciła przyrodzoną giętkość i swobodę i stała 
się niewolnicą własnych przywidzeń. Do ludzi o złej 
woli zalicza autor pysznych, samolubnych, chci- 


przygotowanym na dalsze podwyższenie stopy 
procentowej w Niemczech już w najbliższym 
czasie, gdyż potrzeby kredytowe handlu i prze- 
mysłu będą w jesieni znaczne, a i rząd potrze- 
bować będzie nowych funduszów. Jak wiado- 
mo pożyczył rząd niemiecki w kwietniu b. r. 
3800 milionów marek, waluta zaś za tę pożyczkę 
została nietylko w zupełności już spotrzebowa- 
na, ale ponadto musiał rząd zeskontować w ban- 
ku państwowym bonów skarbowych za 15 mi- 
lionów marek. 

Kartel cukrowy sprzedał do tej pory po 
obniżonych cenach cukru około 500.000 centna- 
rów metrycznych. Ile sprzedały stojące po za 
kartelem fabryki — nie wiadomo, wszelako i 
one musiały dużo sprzedać, zwłaszcza fabryki 
w Przerowie i Taus, które ofiarują swój cukier 
o koronę na centnarze taniej niż kartel. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 640'50, węg. 
Zakł. kredyt. %06'00, Anglobanku 27200, Union- 
banku 51050, Landerbanku 405'00, Bankverei- 
nu 46900, Bodencredit 908:00, Gal. Banku hip. 
000:00, Statsbahny 646-75, Lombardy 79:00, 
Kol. Elbethal 417'50, Północnej 5400, Czernio- 
wieckiej 57500, Alpiny 36650, Rima Muranyi 
441'50, Praskiego Tow. żel. 1620, Fabryki 
broni 352:00, Tureckie tytoniowe 358'50, Akcye 
galicyj. karpackiego Towarzystwa naftowego 
1042, Oblig. węg. indemniz. 97'80, Renta ma- 
jowa 10010, Austr. renta koronowa 100'35, 
Węgier. renta koronowa 97:76, 56-letnie Listy 
Tow. kredyt. ziem. 98:60, 4%, Listy Banku 
krajow. 9925, 4'/,%/, Listy Banku krajowego 
101:25, 5%/, Oblig. komunalne Banku krajowe- 
go 102, 4°% Listy Banku hipotecznego 98'32, 
4'/%, Listy Banku hip. 101'36, 5%/, Listy Ban- 
ku hipotecz. 11150, 4*, Gal. Oblig. propin. 
10027, 4'/, Gal. poź. kraj, z 1898 r. 9965, 
4'/, Poż. m. Lwowa 97:00, Losy turec. 116560, 
Marki 11737, Ruble 258*1/,. 

$ Bilans kolejowy. W miesiącu lipcu b. r. 


Lestables d'Olonne (dep. Wandei) 28 
sierpnia. Przy opróżnianiu klasztoru OO. Re- 
demptorystów przyszło tu do ostrych starć. 
Zandarmi i urzędnicy musieli gwałtem otwo- 
rzyć bramy klasztoru. Zakonnicy schowali się 
na dach, skąd ich żandarmi musieli sprowa- 
dzać. Osobom świeckim, które znajdowały 
w klasztorze, wytoczono śledztwo. Przed kla- 
sztorem był zebrany wielki tłum ludzi. Are- 
sztowano 5 zakonników i jedną osobę świecką. 
Gdy zakonnicy wyszedłszy z klasztoru, poszli 
do kościoła, przyszło na ulicy do demonstracyj. 
Wiele osób aresztowano. 

Nowy Targ 28 sierpnia. Onegdaj o godz. 
7 wieczór manewry zakończono, a na wczoraj- 
szej naradzie pochwalono doskonałe mimo nie- 
sprzyjającej pogody wyniki artyleryi, ułanów 
i haubic. Bomba ekrazytowa zburzyła skutkiem 
swej lejkowatej eksplozyi trzymetrowy wał, na- 
syp ziemny, konstrukcyę szyn żelaznych. Po- 
ciągiem o godz. 10-tej rano odjechała jenerali- 
cya do Krakowa i Wiednia, wyraziwszy uzna- 
nie pułkownikowi Rollingerowi, komendantowi 
placu, porucznikowi Prochasce. Załoga także 
opuściła wczoraj Nowy Targ; pozostają pionie- 
rzy dla zrównania pól fortyfikacyjnych i od- 
dział artyleryi z komendantem. 

Paryż 28 sierpnia. „Agencya Havasa* do- 
nosi: Były prezydent Francyi p. Casimir-Perier, 
którego nazwisko padło w procesie Humbertów 
z ust jednego z obrońców, wyjaśnia, iż z Hum- 
bertami nie miał nigdy żadnych stosunków i 
tylko raz jeden przyszedł do niego Fryderyk 
Humbert z prośbą o ofiarę na jakiś cel dobro- 
czynny. 

Wiedeń 28 sierpnia. Po!ttische Correspon- 
deng donosi, że książę Ferdynand bułgarski, 
który bawi w dobrach swych na Węgrzech, 
odjedzie w tych dniach z powrotem do Sofii. 

Budapeszt 28 sierpnia. W prasie opozy- 
cyjnej ogromna wrzawa z powodu zatrzymania 


l 


Uregulow. Dunaju 
Węg. Banku hipotecznego po 100 
Pożyczka serbska prem. pe 100 frank, A 
Tureckie 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


sę wszelkie papiery wartościo- 


we i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi 
Rok założenia 1853. 


DUM BANKÓW! i KANTOR WYMIANY 


od firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i mone- 
ty po kursie dziennym. 
Kupony i wylosowane walory płatne wypłaca bez 
żadnego potrącenia. 


Najtańsze źródło 
nabywania losów na spłaty miesięczne 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadvieja * Prenu- 
merata roczna K. 3,40. na prowinoeyi 3.60. 


Wiedeń 27 sierpnia. Kursa giełdowe. 
Losy: aj procentowe : 
Austr. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 3% 
R Jh 7 B 40% ISEH BA 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4% 
z r. 1880 100 zł. 5% 
zł. 497 


287.— 
000.00 
248.00 
280.— 
260. — 

86.— 


cbl. prem. kolej. 115.75 


b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.85. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po JOO zł. 436.00, Clary 


po 400 frank. 


40 zł. m. k. 168,00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 


żołnierzy w pułkach do Nowego roku. Dzien- 
niki te żądają, aby potem żołnierzom tym za 
każdy miesiąc przedłużonego pobytu w wojsku 
odtrącono rok z obowiązkowych lat służby w 
rezerwie. 

Paryż 28 sierpnia. Przed tutejszym sądem 
przysięgłych odbył się proces przeciwko Lu- 
dwikowi Alfredowi Balensiemu, byłemu dy- 
rektorowi banku, znanemu w Paryżu sportsma- 
nowi, oskarżonemu o sprzeniewierzenie kilku 
milionów. Balensi, syn milionera, założył w r. 
1891 w Paryżu Towarzystwo „Sociótć française 


83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 80.00, Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 71.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfty 
40 zł. m. k. 168.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 63.75, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 26.40, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 40.00, 
m. k, 221.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 78.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 230.00, Losy ko- 
muualne m. Wiednia z r. 1874 469.50, 

Wiedeń 28 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2200 (spokojnie). Spirytus 40:60 (bez 
interesu). Nafta niezmieniona. 

Berlin 28 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 


wych, przewrotnych itd., są to nieraz jednostki 
silne energią i wytrwałością, ale pozbawione zasad 
moralnych. 

Możnaby zarzucić tej książce, że jest zanadto 
przeładowaną cytatami i przez to wykład staje się 
czasem chaotycznym. Za to jednak podnieść trzeba 
starania autora żeby teoretyczne wywody swoje 
sprawdzać wciąż zapomocą przykładów z prakty- 
cznego, realnego życia; to wprawdzie nieraz od- 
biera książce charakter naukowy, zwłaszcza tam 
gdzie autor poruszając sprawy najświeższe odbiega 


„Bristol“, tymczasem atoli nadeszła wiadomość, że 
król przez Szwajcaryę powrócił do Brukseli. Wie- 
ner Allgemeine Zeitung donosi, że król belgijski 
Zapowiedział swoją wizytę w Wiedniu, Cesarz je- 
dnak który od dłuższego czasu żywi ku niemu nie- 
chęć, z umysłu przedłużył pobyt w Budapeszcie, 
aby wizyty uniknąć, a to z tego powodu, że sto- 
sunki pomiędzy dworem wiedeńskim a brukselskim 
8ą wielce naprężone, zwłaszcza od śmierci królowej 
belgijskiej Henryki, gdy król Leopold tak szorstko 
Wystąpił przeciwko swej córce hr. Lonyay. Kiedy 


dochody austryackich kolei państwowych wynosiły 
w ruchu osobowym 7,727.000 K. (4,767.300 podró- 
żnych), o 403.888 K. (247.700 podróżnych) 
mniej, niż w lipcu r. z, w ruchu towarowym 
14,639.600 K. (2,746.800 ton), o 125.847 koron 
(--3.600 ton) więcej, niż w lipcu r. z. 

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru- 
chu osobowym 1,820.700 K, (898.400 podróżnych, 
o 58.946 K. (—45.4000 podróżnych) mniej, niż w 
lipcu r. z., zaś w ruchu towarowym 4,276,800 K. 
(555.300 ton), o 51.158 (—5.100 ton) mniej, niż w 


Cesarz austryacki zezwolił na ponowne małżeństwo 
swej synowej, byłej następczyni tronu austryackie- 
go, a obecnej hr. Lonyay, król belgijski skorzystał 
z tej sposobności, aby, co prawda nadaremnie, usi- 
łować skreślić jej apanaże w kwocie 50.000 fran- 
ków. Następnie, kiedy szło o wynalezienie miejsca 
pobytu dla drugiej córki królewskiej, księżnej Lui- 
zy, udał się Cesarz z prośbą do króla belgijskie- 
go, aby wyznaczył jej jakiś zamek w Belgii. Król 
Leopold odpowiedział, że zgadza się na to, ale 
żąda, aby było mu wolno z apanażu odciągać 20 
tysięcy fr. rocznie, jako cenę najmu. Tego żądania 
Cesarz dotąd przebaczyć nie może. Król belgijski 
chciał obecnie odwiedzić Cesarza i usunąć napręże 
nie, ale cesarz Franciszek Józef zachował się od- 
pornie i dlatego król Leopold powrócił z niczem 
do Brukseli. 

Nowa gra towarzyska. W Paryżu wymy- 
ślono nową i bardzo elegancką grę. Gra ta wyma- 
ga wielkiej zręczności i przytomności umysłu. Na 
dobrze wystrzyżonej murawie stawia się wielką ilość 
pustych butelek szampana. Potem zawiązują oczy 
dwom damom, które mają przejść pomiędzy butel- 
kami nie przewróciwszy żadnej, kierowane na lej- 
cach ze wstążek przez młodzieńca. Wożnica ten ma 
przeprowadzić awój elegancki zaprzęg bez słowa, 
jedynie kierując zręcznie lejcami. Kto przejedzie 
szczęśliwie przepisaną przestrzeń, otrzymuje wyzna- 
czony przez towarzystwo upominek. Paryżanie i Pa- 
ryżanki przepadają za tą zabawą, która jest obe- 
cnie najmodniejszą „w stolicy świata”. ' 

Ziemia święta a francuskie ministerstwo 
wojny. Journal de Débats opowiada fakt ciekawy 
dla scharakteryzowania nastroju trwogi przed ka- 
tolicyzmem, panującego w sferach obecnego rządu 
francuskiego. Oto pewien oficer francuski, prosił 
przed kilkoma tygodniami o urlop, chcąc pojechać 
do Ziemi świętej. Jego prośba obudziła w minister- 
stwie wojny zrozumiały zresztą niepokój. Jakto ? 
Oficer francuski chce zwiedzać Ziemię św. w chwili, 
kiedy rząd dąży całą siłą pary do tego, aby Fran- 
cyi kazać zapomnieć, że była kiedyś katolicką? We- 
zwano zuchwałego petenta do binra ministeryalne- 
go i zażądano wyjaśnień o jego projektach. Oficer 
zaręczył solennie, że żaden sentyment religijny me 
podsunął mu myśli podróży na Wschód i że wy- 
bierał się do Palestyny wyłącznie jako turysta dla 
przyjemności. „Nie miał pan żadnej ukrytej inten- 
cyi, mówiąc o Ziemi św.?" — badał dalej podej- 
rzliwy inkwizytor: — „Absołutnie żadnej ; „użyłem 
tylko wyrażenia, przyjętego przez cały świat. By- 
ło to proste określenie geograficzne.“ — „Mówi 
pan na prawdę?" — „Najprawdziwszą prawdę“ — 
zaklinał się delikwent. Ministerstwo, uspokojone, 
dało mu wreszcie urlop, ale na permisyi nie zanie- 
dbano napisać „do podróżowania w Turcyi". 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4+ 11 w poł. 
+17 Bar. 770. Spada. Dość pogodnie. 

Z notatnika pesymisty. 

Postępowanie kobiety podobne jest do skoków 
pchły: ta sama energia — i ta sama niekonse- 
kwencya. 

Farsa, z której śmiejemy się w teatrze, bywa 
w życiu — tragedyą. i 

Zycie jest chorobą, świat szpitalem, smierć — 
lekarzem. i 

Przyjażń pomiędzy dwiema kobietami jest 
Poprostu sprzysiężeniem się na trzecią. 

Przy wyborze zaufanych przyjaciół bądź 
Ostrożnym : pamiętaj, że Cezar miał jednego tylko 
Przyjaciela, a tym przyjacielem był — Brutus. 

Rozum ma granice, głupota — Żadnych. 

È Francuz pyta: „Kim jesteś?“ Anglik: „Kto 
Jest twoim ojcem ?“ Amerykanin : „Ile masz?‘ 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego 1. 28. W piątek 28 sierpnia 
„Na Łyczakowie,* wodewil w 4 a. Dominika. — 
W sobotę „Wesele* St. Wyspiańskiego. — W nie- 
dzielę popołudniu „Matka Polka“, sztuka w 4 a. 
Maryi *,*; wieczorem „Podróż po Warszawie", wo- 
dewil w 7 obrazach Schobera. 
s Cyrk. Dziś czwarty występ słynnej rodziny 
Jaźdźców Ciotti, oraz występ wszystkich artystów i 
artystek Towarzystwa. Po raz 2gi wielka pantomina 
„Pan Twardowski". 


Literatura i sztuka, 
X. dr. Jan Ciemniewski: „Poznanie i kształ- 
cenie charakteru". Lwów. Nakładem autora. 1908. 
. , Wbrew nczonym, jak Schopenhaner, Ribot i 
mni, którzy charakter mienią być wrodzoną i nigdy 


* 


lipcu r. z, 

Zmiżka dochodów z ruchu osobowego na obu 
sieciach kolejowych główną ma przyczynę w nie- 
pogodzie, jaka panowała w lipcu b. r.; zwłaszcza 
w drugiej połowie lipca ucierpiał zarówno zjazd 
cudzoziemców jako też ruch lokalny. 

W ruchu towarowym koleje zachodnie przy- 
niosły większy dochód skutkiem licznych transpor- 
tów  materyałów budowlanych (cementu, cegieł, 
drzewa budowlanego) oraz przedmiotów, opłacają- 
cych wyższą taryfę; natomiast na kolejach gali- 
cyjskich okazał się ubytek dochodów głównie 
wskutek zmniejszenia się przewozu transito zboża ; 
ubytku tego nie zdołał pokryć wzmożony transport 
innych artykułów, jak nafty, drzewa i różnych ma- 
teryałów budowlanych. 

Od 1 stycznia do 81 lipca b. r. dochody ko- 
lei państwowych wynosiły: w ruchu osobowym 
31,088.900 kor. (— 295.298 kor.), w ruchu towa- 
rowym 97,912.700 kor. (+ 1,877.709 kor.). 


od tematu, ale czyni ją popularną i pożyteczną. 
* Julia Zawadzka: Z wrażeń życiowych. Lwów. 
Nakładem autorki. 1908. 

Wiele w tym zbiorku wierszy niezbyt oryginal- 
nych, ale jest garść podyktowanych przez prawdziwe 
i szczere uczucie. Przebija się tu prawie wszędzie 
wielka gorycz, niechętnie uginająca 'się pod jarzmo 
rezygnacyi, dusza buntownicza, niezadowolona z 
istniejącego stanu rzeczy. Ból wyraża się w for- 
mach już znanych, nadaje im jednak przez żywy, 
namiętny rytm często nowe odcienia. f 

W wierszu „Do obowiązku“ czytamy : 

Rozumu i woli 
Sztandar wywieszam i w pancerz z metalu 
Zakuwam serce! Może jego bicie 
Przygłuszy zimne, stalowe pokrycie — 
Aby już jęku boleści, ni żalu 
Słychać nie było. O serce znużone! 
Wiecznie pragnące, niezaspokojone 
Nigdy na ziemi, chyba może w niebie... 


Żywo do grobu zamykam ja ciebie 

I za dzban wody, za chleb pożywienia 
Zostawiam tobie pamiątki — wspomnienia. 
O! karm się niemi, póki tobie starczą, 

A potem zaśnij pod kamienną tarczą 
Nowego pana.... 

Z lepszych wierszy wymienić warto: „Prze- 
miany“, „Żale Bohuna“, „Przypomnienie*. Reflek- 
syjne utwory nie odznaczają się oryginalnością my- 
Śli, natomiast na dnie pesymizmu autorki zdaje się 
ukrywać spora żyła dowcipu i humoru („Nad zgo- 
nem cebuli* „Do Argentyny“). 


zs = 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 26 sierpnia. 

(Z). Jakkolwiek w sprawie przesilenia wę- 
gierskiego nie nastał do tej pory jeszcze żaden 
pomyślny zwrot, to w każdym razie sytuacya 
poprawiła się bodaj o tyle, że owo zdenerwo- 
wanie sfer giełdowych, jakie objawiało się w 
ciągu ostatnich dni, ustąpiło miejsca spokojnej 
refieksyi i że natarczywe sprzedaże renty wę- 
gierskiej ustały, a kurs jej podniósł się nieco. 
Wszelako węgierskie listy zastawne wciąż na- 
pływają z prowincyi, a po części i z zagrani- 
cy, a zrealizowanie ich jest możliwe tylko po 
kursach niższych od urzędowych notowań. Po- 
wszechnie poczytują sfery giełdowe zarzą- 
dowi wojskowemu za błąd nie do daro- 
wania to, iż z żądaniem swem podwyższe- 
nia stanu prezencyjnego armii wystąpił wła- 
śnie w tym roku, w którym trzeba było zała- 
twić się z odnowieniem ugody węgierskiej. 
Przez to bowiem sprawił, że sprawy wojskowe 
oddziałały także na ugodę i że w rezultacie 
ani wyższego kontyngentu rekrutów nie uzy- 
skano, ani nie przeprowadzono ugody. Gdyby 
zaś z żądaniem podwyższenia stanu armii mi- 
nisterstwo wojny zaczekało jeszcze rok, w ta- 
kim razie przynajmniej ugoda byłaby uratowa- 
na. — Najbardziej zaś niepokoją się sfery giel- 
dowe rokowaniami, jakie od pewnego czasu to- 
czą się w Petersburgu w największej tajemnicy 
między delegatami Niemiec a Rosyi w sprawie 
odnowienia rosyjsko-niemieckiego traktatu han- 
dlowego. 

O tych rokowaniach absolutnie nie do 
wiedzieć się nie można, wszelako z usposobie- 
nia, jakie panuje w niemieckich sferach finan- 
sowych i przemysłowych, tudzież z pojawiają- 
cych się tu i ówdzie wynurzeń dziennikarskich 
wnosić można, iż Niemcy przywiązują do tych 
rokowań bardzo wielkie nadzieje. Zresztą nie 
brak i innych oznak, świadczących, jak nad- 
skakuje rząd niemiecki Rosyi i jak starą się 
uzyskać od niej możliwie najwyższe koncesye 
handlowe w nowym traktacie. W brukselskiej 
komisyi międzynarodowej cukrowej postawił np. 
delegat Niemiec wbrew interesom niemieckie- 
go przemysłu cukrowego wniosek, ażeby do cu- 
kru rosyjskiego nie zastosowano w całej suro- 
wości przepisów konwencyi brukselskiej i nie 
nakładano nań cła karnego w pełnej wysoko- 
ści, lecz by to cło nie przewyższało wartości 
premii, przyznawanych przez Rosyę swym fa- 
brykantom. Komisya brukselska jednak uzna- 
ła się za niekompetentną do wydania sądu w tej 


blikacyi jej orzeczenia spodziewają się już ty- 
mi dniami. 

Z Berlina donoszą, że na wczorajszem 
posiedzeniu centralnego zarządu niemieckiego 


w sobotę wieczorem z Budapesztu, a uda się 3 
września, 
manewry 
7 września wróci do Wiednia i będzie 10 wrze- 
śnia na nabożeństwie żałobnem za spokój du- 
szy sp. cesarzowej Elżbiety. Dnia 12 września 
rozpocznie podróż do Lwowa; 16 września po 
ukończeniu manewrów konnicy w Galicyi wró- 
ci do Wiednia, ażeby przyjąć 18 września ce- 
sarza Wilhelma. 


zakończył się tu wezoraj IX międzynarodowy 


konieczność założenia instytutu dla pielęgno- 
wania nauk fizycznych. Następny kongres od- 


ziemnej Hotel de wille zapalił się wczoraj o- 
statni wagon pociągu. Publiczność, którą opa- 
nowała panika, rzuciła się ku wyjściu i ku to- 
rowi. W ścisku jednej 2 kobiet rozbito cza- 
szkę, jednemu i 


górski Bakicz zmarł wczoraj po krótkiej cho- 
robie na zapalenie ślepej kiszki. 


udał się generał Steinniger do Treviso, aby w 
imieniu Cesarza pozdrowić króla włoskiego, ba- 
wiącego tam na manewrach. 


stantynopolem a Paryżem, ale tylko między Kon- 
stantynopolem a Wiedniem), który miał tu ra- 
no przybyć. Stało się to na stacyi Kulely- 
Burgas między Adryanopolem a Konstantyno- 
polem. Uszkodzone zostały także wagon re- 


sprawie i zdała to na pełną konferencyę. Pu- 


banku państwowego zapowiedział wiceprezy- 
dent tego banku dr. Gallenkamp, że trzeba być 


TELEGRAMY - „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 
Wiedeń 28 sierpnia. Cesarz przybędzie tu 


po odjeździe króla angielskiego, na 
orpuśne do południowych Węgier; 


Wiedeń 28 sierpnia. Po długich obradach 


kongres geologów. Przyjęto rezolucyę, uznającą 


będzie się w Meksyku. 
Paryż 28 sierpnia. Na stacyi kolei pod- 


mężczyźnie złamano obojczyk. 
Konstantynopol 28 sierpnia. Poseł czarno- 


Wiedeń 28 sierpnia. Z polecenia Cesarza 


Konstantynopol 28 sierpnia. Wczoraj w 
nocy wysadzono dynamitem w powietrze wa- 
gon kuchenny pociągu „konwencyjnego* (t. zn. 
„Orient-express*, który kursuje nie między Kon- 


stauracyjny i jeden wagon trzeciej klasy. 
6 osób poniosło śmierć, 18 osób jest lekko ran- 
nych, a 5 ciężko rannych. Aresztowano indy- 
widyum podejrzane o współudział w zama- 
chu. Zwłoki zabitych 1 osoby ranne, przy- 
będą do Konstantynopola „Orient-express'em'*, 
inni pasażerowie zwykłym pociągiem oso- 
bowym. 

Londyn 28 sierpnia. Z Waszyngtonu do- 
noszą: Ambasador amerykański w Konstanty- 
nopolu doniósł departamentowi państwowemu, 
że zamordowano wice-konsula amerykańskiego 
w Beyrucie. > 

Waszyngton 28 sierpnia. Zamordowanie 
wice-konsula amerykańskiego „w Beyrucie na- 
stąpiło w niedzielę. Stany Zjednoczone zażą- 
dają surowego ukarania winnych, a jeżeli Tur- 
cya nie da zadośćuczynienia, flota amerykań- 
ska, znajdująca się na wodach europejskich, 
uda się do Beyrutu. ý 

Budapeszt 28 sierpnia. Wczoraj przybył 
tu z Wiednia austryacki minister skarbu 
Boehm - Bawerk. Podróż ta jest w związku 
ze sprawą cukrową. W tejże sprawie przyjął 
wczoraj Cesarz węgierskiego ministrą skarbu 
Lukacsa. 

Berlin 28 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg. do- 
nosi, że ambasador francuski w Berlinie złożył 
w ministerstwie spraw zagranicznych 5.000 fr., 
które prezydent Francyi p. Loubet przezna- 


de banque et de change* i stanął na jego cze- 
le. W ciągu sześciu lat, przez które bankiem 
tym kierował, sprzeniewierzył 6,800.000 fran- 
ków. Przyjaciel jego, Maksymilian Lebaudy, 
znany pod nazwiskiem „małego cukiernika”, 
złożył u niego depozyt w kwocie 17 milionów 
fr., których Balensi nie mógł zwrócić, gdy po 
śmierci Lebaudy'ego spadkobiercy jego zażądali 
wydania depozytu. Pieniądze te przegrał na 
giełdzie. Gdy mu groziło aresztowanie, wyjął 
z kasy swego banku 50.000 fr. i uciekł na po- 
czątku r. 1896 do Ameryki. Bawił zaledwie 
kwartał w Nowym Jorku, gdy sąd tamtejszy 
skazał go za sprzeniewierzenie klejnotów na 
sześć lat więzienia. Po odsiedzeniu kary został 
w r. 1902 wydany Francyi i tu przeszło rok 
przesiedział w więzieniu śledczem. Balensi na 
rozprawie przyznał się do zbrodni sprzeniewie- 
rzenia, zaprzeczał tylko wysokości sumy. Przy- 
sięgli potwierdzili pytania im postawione, ale 
przyznali okoliczności łagodzące. Na podstawie 
tego werdyktu trybunał skazał Balensiego na 
rok więzienia. Ponieważ więzienie śledcze trwa- 
ło dłużej, niż rok, a policzono mu je za karę, 
przeto wypuszczono go natychmiast na wolność. 
(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń 28 sierpnia. Dzienniki donoszą z 
Aradu, że w kamieniołomach koło miejscowości 
Vajkoc wskutek eksplozyi 6 robotników zostało 
zabitych, a 15 ciężko rannych. Wybuch był 
aktem zemsty ze strony wydalonego ze służby 
zarobnika. Sprawcę nieszczęścia aresztowano. 

Poznań 28 sierpnia. Dziennik poznański 
donosi, że poseł Leon Czarliński znowu ciężko 
zachorował. Po chwilowem polepszeniu nastą- 
piło wczoraj popołudniu pogorszenie. 

Kraków 28 sierpnia. W ciągu dnia wczoraj- 
szego odebrało w Towarzystwie przemysłowców i 
rękodzielników 47 osób kwotę 8384 koron, Dziś 
do południa zgłosiło się po wkładki 11 osób. 
Wczoraj udali się dyrektor Narcyz Ulmer i prezes 
rady nadzorczej Markus do więzień w celu zażą- 
dania rozmaitych wyjaśnień od dełraudanta Miille- 
ra, który przygotował był już nowe defraudacye, 
ale pieniędzy nie zdążył pobrać. Wskutek tego o- 
gólna kwota zdefraudowana przez Mullera może 
będzie o parę tysięcy mniejsza. Müller płakał i ża- 
lił się, że mu zrobił zawód Barko, ponieważ do- 
tychczas nie. umarł. Prosił o utrzymanie ważności 
polic asekuracyjnych i dalszą opłatę premij. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 28 sierpnia. Księżna M. Ja- 
błonowska z Bursztyna. Hr. W. Rey z Psar. L. 
Chałubiński z Jelichowa. A. Brason z Krakowa. Z. 
Łypaczewski z Hrusiaty cz. S. Matkowski z Sokoło- 
wa. H. Fromm z Magdeburga. K. Winnicki z Tu- 
rad. W. Wollner z Wiednia. Hr. W. Komorowska 
z Glinny. 


HOTEL FRANCUSKI. 


| Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 28 sierpnia. W. Kamieński 
z Uhnowa. F. Paar z Jaworowa. J, Błażowski z 
Okręgu. A. Silberer i A. Henslowie z Wiednia. F. 
Kraft z Czerniowiec. A. Haussorowie ze Stanisła- 
wowa. A. Endel z Bochni. S.i W. Kiełczewscy z 
Królestwa. N. Bilińska z Szarpaniec. M. Wesołow- 
ski z Radziwiłłowa. H. Goldłust z Podwołoczysk. 
T. Ujejski z Chlewisk, J, Jaruntowski z Twierdzy, 
O. Horodyska z Sambora. N. Pniewski z Krakowa. 
W. Czaykowski z Pietniczan. A. Waligórski z Stro- 
niatyna. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plae Maryacki. 

Przyjechali dnia 28 sierpnia. Hr. T. Łoś 
z Kulmatycz. Hr. J. Holewicki z Rosyi. Dr. K. 
Pawlikowski z Rohatyna, O. Schnell z Firlejówki. 
M. Polański z Kamiennej. J, Linde z Czeremcho- 
wa. M. Bogdańska z Władypola. W. Mandyczewski 
ze Stanisławowa. O. Röhmer z Neustadt. N. Do- 
browolska z Kamieńca. J, Rochter z Kijowa. K. 
Wysocki z Ostobusza. J. Kleinberg z Wiednia. 


Nadesłane. 
Rubryka ta „nie pochodzi od Redakcyi, nia bierze teź ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. ZYGMUNT SPALKE 


specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
powrócił i ordyńuje od 11—12 i od 8—5 


czył na rzecz powodzian na Sziąsku pruskim. | ul. Klementyny Tańskiej l. 1 I p. za hotelem Zorża 


(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85-25. Spirytus 00:00. 
Paryż 28 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocentowa renta 97:57. Mąka („Fleur de 
Paris*) 00:00. 

Frankfurt 28 sierpnia. (Giełda  zagrani- 
czna), Kredyty austryackie 201'30. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 00000. Laura 225'75. 

Budapeszt 28 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na pażdziernik 7:48—7'49, na kwiecień 7'76— 
T'(; Żyto na październik 6'22—6'23, na kwie- 
cień 6':48—6'49; owies na październik 6'43—5'44, 
na kwiecień 5'65—5'66; kukurudza na sierpień 
0:00—0'00, na wrzesień 6'14—6'15, na maj 1904 
5'30—5'31. Rzepak na sierpień 00:00—00'00. 
Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna: do- 
bra. Usposobienie: silne. Pogoda: piękna. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 28 sierpnia. 

Marki 117.36, renta majowa 100.10, węgierska 
renta koronowa 97.65, akcye: austr. zakł. kredyt. 
641.25, węg. zakł. kred. 707:00, anglobanku 272.50, 
unionbanku 510.00, bankvereinu 469,50, landerbanku 
405:50, kolei państw. 649.—, lombardy 80.00, akcye 
kolei Elbethal 41825, fabryki broni 000.—, tyto- 
niowe 000.00, alpiny 361.50, Rima Muranyi 444 00, 
prag. Tow. żel. 1.680, losy tureckie 117.00, ruble 
253."/5- Usposobienie: silne. 
Gmi wie E 


Lwów 28 sierpnia, (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 570 — do 650,—. Banku hipotecznego po 
100 kor. 63000 do 54000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 4/0 kor do —'— Tow. budowy wagon'w 
w Sanoku po 60' koron —-— do 850:— Banku dia 
handlu i przemysłu po 100 k., G00:— do 260:—, 

Listy zastawne za sztnkę: Banka hip t. galic 
5 proc los, w 50 lat, z 10 proc prem. 11125 do 640.00, 
4 i pół proc los w 5U lat 100.80) do 00000, 4 proc. los 
w 60 lat 9766 do 00:00) Bankn kraj. á i pół proc. los w 
51 lat 101.70 do 10240. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
83-75 do 99.45 Tow. Ered. Gal. ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 9850 do 0000, 4 proc los w 41 i pół latach 9%*50 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 9850 do 99-20 

Obligi zu sztukę: Gal. fund, propinecyjnego 4 pre 
89.60— 100.50. Bukowińskiego fund. propin. 3 proc. 108 0! 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proe. (II em ) 101.70 da 
000. 0. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 keron 98.80 do 9950. Peżyezki kraj z roku 1878 
4'/ proc, —. do ——. 4 proc z 1898 r. 99.80—107.00, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9630 do 00.00, 
41,0 po 200 koron 101.50 do 00.09. 

Monety. Dukat cesarski 11.24 — 11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20). Sto rubli papierowych 252.0)—254 50. 
Sto marek 11*.10 do 11780. 


| OWEN 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od Igo maja 1908 roku według osasu środkowo. 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40%, 6.10, 8.55, 5.50, 9.50*, 

Z Bzescowa : 10.25. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 4 30, 7.55, 5 80 

10.20*; na Podzamoze: 2.15, 7 86, 5.06, 10.03*. 

Z Tarnopola: 8.80° (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze 

Z Crerniowiec: 12.20.*, 1 40, 6.20, 5.40, 9.20%. 

Ze Btanisławowa : 11.15 8 10. 

Ze Stryja: 4.45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*. 

Z Rawy i Sokala: 6.50, 6 65. 

Z Janowa: 7.40, 1.26, 8.25%, 10.07” 

i dwięta). 

Z Brzuchowio: 8.15 (od 17|5), 814 (od 17/5 w niedziele i 
święta), 8.04% (od 175 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15/5 w dni powszednie), 9.12% (od 175 w niedziela i 
święta). 

Z Tuchli: 485 (od 15/6). 

Ze Skolego: 4.8b (od '|5). 

Z Pustomyt : 9.85 (od LIG w niedziele i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.48*, 8.25, 2.50, 410%, 8.85, 8.15, 10.55" 

Do Rzeszowa: 8.25. 

Do Przemyśla: 7.20*. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 
11.—%; z Podramcza: 204, 6.48, 9.20%, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzameza, 

Do Czerniowiec: 2.51%, 2.40, 6.22, 10.35, 10 42%. 

Do Stanisławowa : 6.05%. 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40%, 11.05%. 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.05*. 

Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 17/5 w niedz. i święta), 8.15, 
6.80*, 9.55 (od 175 w niedziele i święta). 

Do Brzuchowia: 4.05% (od 17/5), 2.10 (od 17,5 w niedz. i 
Święta), 8.80 (od 15/5], 8.14* (od 17,5 w niedziele i 
święta). 

Do Tuocali: 5.06 (od 1516). 

Do Skolego 5.05 (od 15). 

Do Puastomyt: 1.55 (od 118). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są litera! 
tłustemi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora no: 
ona liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 69 rano. 


(od 17/5 w niedziele 


m 


16) 


CIEPŁE KLUSKI. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 
Nie powiedziała jednak tego i postąpiła 
rozsądnie, bo byłbym ją chyba wytłukł. 

— Ach, Rosie! — zawołałem. Co teraz 
stanie się zemną? Nigdy już nie pocieszę się... 
Niegodziwa istota! 

— Nie rozpaczaj; pocieszą cię inne. Przy- 
puszczam, że znajdzie się jeszcze na świecie 
parę uczciwych dusz, gotowych do zabliźnienia 
ran, zadanych ci przez panią Konfit... 


Żart ten musiał na twarz moją wywołać 
wyraz straszny, gdyż kuzynka moja nagle 
urwała. 

Po tygodniu rozpacz moja nie ukoiła się, 
a widok Paryża — nawet w obrazkach — stał 
się dla mnie nieznośnym. 

Próbowałem bywać w świecie, by wybić 
klin klinem, ale na sam widok kobiety robiło 
mi się ckliwo. 

W jednych draźniło mnie szyderstwo, ja- 
kie zdawało mi się — dostrzegałem w ich u- 
śmiechu, w drugich oburzało mnie uczucie źle 
ukrywanej radości. 

Czy przypuszczały może, 
sukcesyę po mej niewiernej? 

— Ach, Rosie! — zawołałem pewnego dnia— 
jak to okropnie być jak ja młodym i już po- 
gardzać wszystkiemi kobietami! 

— Wszystkiemi? — powtórzyła, podnosząc, 
na mnie surowo swe wielkie oczy. 

— Tak, wszystkiemi! — odrzekłem, uderza- 
jąc nogą w posadzkę — z wyjątkiem jedynie 
mojej matki świętej. 

— I mną? — zapytała, zwróciwszy na mnie 


iż otrzymają 


— Ach! ty Ciepłe Kluski... nie jesteś kobie- 
tą i szczerze winszuję ci tego. 
Opatrzność ulitowała się nademną. 
Następnego dnia dowiedziałem się, że je- 
den z moich bliskich znajomych nabył jacht, 


na którym zamierzał w tygodniu następnym 
puścić się w podróż do Grecyi i Konstan- 
tynopola. 


Pobiegłem do niego i zapytałem, czy nie 
ustąpi mi jednej kajuty. 

— Bierz nie jedną, lecz wszystkie — od- 
rzekł — nikogo więcej nie zabieram z sobą. 

— Jakto! Więc sam puszczasz się w taką 
podróż ? Co za myśl! 

— Mój drogi, uprzedzam cię, że będziesz 
miał ze mnie towarzysza smutnego. Opuszczam 
Francyę, by zapomnieć o zawodzie serca, o 
strasznej niewdzięczności... 

Ująłem jego dłoń i w milczeniu uścisną- 

łem ją mocno. 
A ja — rzekłem z kolei odjeżdżam 
dlatego, aby oczy zdrajczyni, co mnie zabiła, 
pozbawić rozkoszy napawania się widokiem 
mej agonii. 

Tak obaj, doznawszy jednakowych zawo- 
dów, pobudzaliśmy się wzajemnie. 

Na szczęście, chodziło o prostą wycieczkę 
na jachcie. Ale gdyby w rozpaczy naszej przy- 
szła nam do głowy myśl mniej hygieniczna — 
naprzykład 0 rewolwerze lub truciźnie — je- 
stem pewnym, że upojeni własnemi słowami, 
moglibyśmy popełnić jakie głupstwo fatalne... 

Nie zwlekając, ułożyliśmy plan naszej po- 
dróży, a przedewszystkiem porozumieliśmy się, 
w jaki sposób wyruszymy z miejsca. 

Przyjaciel był za zniknięciem cichem i 
pełnem godności — dotychczas pamiętam jego 
słowa — „jak smutek zapadający w nicość...* 

Ja zaś byłem zdania zupełnie prze- 
ciwnego. 


PRZEGLĄD z dnia 29 Sierpnia 1908. 
skoro sami jesteśmy okradzeni, zdradzeni, 0- 
szukani ! 

Nie zdziwię nikogo, gdy oświadczę, że 
zwyciężyło przekonanie moje. 

Rozpoczęliśmy więc pożegnania , obwożąe 
wszędzie nasze oblicza smutne, jak ludzie, co 
odbywszy pojedynek, wystawiają na widok rę- 
kę na temblaku. 

Po trzech dniach w kole mych znajo- 
mych i przyjaciół wiedzieli wszyscy, że rażony 
grotem nieszczęśliwej miłości, oddalam się, by 
wydać ostatnie tchnienie na jakiej samotnej 
wyspie Archipelagu. 

Nie wymieniłem żadnego nazwiska, uwa- 
żając, że w podobnym wypadku niedyskrecya, 
choćby najmniejsza, jest rzeczą niegodną szla- 
chcica. A jednak zauważyłem, że wszyscy pod 
tym względem byli poinformowani dobrze. 

Rzekłbyś, że okazywane mi względy przez 
panią X., a następnie jej zdrada haniebna — 
ogłoszone były w merostwie między ogłoszenia- 
mi o zapowiedzianych związkach małżeńskich. 

O, wzniosła słabości serca ludzkiego! Ubó- 
stwiałem niewierną jeszcze więcej niż dawniej; 
na jedno skinienie jej ręki ' byłbym zapomniał 
o mej dumie. Sam nie wiem, pod jakim przy- 
musem potrzeby dobrowolnego upokorzenia 
zwierzyłem się Rosie, gdym żegnał ją w wigi- 
lię wyjazdu : 

— Ona wie, że się oddalam — rzekłem. — 
Niepodobieństwem jest, by nie wiedziała. O po- 
stanowieniu mem opowiadałem przynajmniej 
stu osobom, Jak myślisz, czy obojętnie będzie 
patrzyła na mój wyjazd? Czy: powróciwszy 
stąd do siebie, nie zastanę listu z jedynym wy- 
razem: „Pozostań !*?... A może napisze później, 
by zawrócić mnie z podróży i zatrzymać w 
swych więzach ?... 

Kuzynka moja nie nie odrzekła, a wyraz 
niechęci, widoczny na jej twarzy, przypomniał 
mi, iż pomimo przyznawanych sobie lat trzy- 


— A ty, Rosie — zapytałem — będziesz pi- | nasze napróżno szukały dwóch cieni niewdzię- 


sywała do mnie ? 

— I o czem? — odrzekła. — Listy moje nu- 
dzy by cię. i 
— Ależ przeciwnie... —  zaprotestowałem 
przez grzeczność. — Będziesz mówiła o sobie, 


o swoich pracach, o stryju Janie. Listy twoje 
sprawią mi wielką przyjemność. Wiem, że je- 
steś moją przyjaciółką szczerą, a gdy serce 
cierpi... 

Wstrzymałem się, gdyż nie mogłem do- 
kończyć ze wzruszenia. 

Rosie odrzekła z westchnieniem : 

— Napiszę, skoro chcesz. Pod jakim adresem ? 
— Do zażądania, w Konstantynopolu. 

Udaliśmy się do stryja Jana, którego po- 
żegnałem serdecznem uściśnieniem ręki. 

Wycisnąłem dwa pocałunki na policzkach 
mej kuzynki i powróciłem do domu, by spako- 
wać rzeczy. 

Powiadomiłem moich rodziców o postano- 
wionej wycieczce i przeprosiłem, że z powodu 
nagłego wyjazdu nie mogłem pożegnać ich oso- 

iście. 

„Pochwalam postanowienie twoje — odpi- 
sał mi ojciec — podróż w twoim wieku jest 
bardzo korzystną. Obserwuj dobrze i zapamiętaj 
wszystko, co zobaczysz pięknego, abyś po po- 
wrocie mógł opowiedzieć nam. Zazdroszczę ei. 
Zabawisz się doskonale,“ 

Biedny ojciec! ani się domyślał, że syn 
jego odjeżdża z rozpaczą w sercu... 

Mówił o powrocie... 

Podróżnik, którego krokami kieruje naj- 
większe z cierpień tego życia, czy może wie- 
dzieć: gdzie, kiedy i jak zakończy się jego 
odyssea ? 

Nadeszła chwila wyjazdu, a moja niewier- 
na nie dała o sobie znaku życia. 

Mój przyjaciel i ja wyglądaliśmy jak ska- 
zani na śmierć, gdy „(ralatea* unosiła nas od 


cznych. 


XIV. 


Niech dusze współczujące uspokoją się. 

Przytłaczająca me serce lodowa góra roz- 
paczy zaczęła topnieć w miarę ubywania węgla 
na statku. 

Widocznie, powietrze morza Śródziemnego 
posiada własności dziwnie uzdrawiające, gdyż 
jeszcze przed przybyciem do Neapolu spostrze- 
glem, iż będę mógł żyć i nadal z moją raną. 

— Będę cierpiał do ostatniego dnia żywota 
mojego — myslałem, spoglądając na niknące, 
srebrzyste brózdy, wyorywane śrubą niestru- 
dzoną — lecz czuję, że może wystarczy mi sił 
do życia... Tylko niech mi już odtąd nikt nie 
mówi o miłości! Niech ironia tego słowa wstrę- 
tnego nie obija się nigdy o uszy moje! Jedna 
tylko kobieta może być dumną, że zwyciężyła, 
podbiła i zdradziła Gastona de Vaudelnay ! Nie- 
chaj dla innych będzie to nauką. Odtąd nie 
uwierzy on żadnym pozorom złudnym... 

Gdy po zwiedzeniu Pompei, tej pięknej 
zmarłej, wydobytej z pod całunu popiołów, pu- 
ściliśmy się znowu na morze — zdawało mi się, 
że wspomnienie pani X. i tych wszystkich pię- 
kności, których apartamenty i klejnoty oglą- 
dałem starannie, liczy prawie jednakową cyfrę 
wieków. 

Płynąc wzdłuż brzegów Cytery — wstyd 
by nam było zatrzymać się tam choć na chwi- 
lę — uśmiechałem się dumnie, jakgdybym spo- 
glądał na stolicę, zburzoną przez bezsilnego już 
nieprzyjaciela. 

Ach! jak należy strzedz się nieuży tecznej 
fanfaronady ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Dlaczego mamy uciekać jak złodzieje, 


2000000000000000002 
© Drobne ogłoszenia. 


Wyborny miód daserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka ù klgr. tylko 6 K. 
franco Woda miodowa naturalny a 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro- 
szurki Dr. Ciesielskiegn o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! (Korzeniowiec 
em. nau. fwanczany. 


wzrok rzewny, pamiętny mi z lat dziecinnych. 


Niskie ceny jedwabi 


dozaamlsją każdemu nabycie wprost prześlicznych nowości. Fulary od 
K. 1.20 za metr. Wysyłka bez policzenia kosztów cłowych i poczto- 
wych. Próbki na żądanie opłatnie. Porto listu do szwajcaryi 25 hl. 
Seidenstoff-Fabrik-Unlon 


Adolf Grieder & Cie, Zurich M. 39. 


PENN Zz EO Wysyła natychmiast 


! duże wybrane piękne gruszki (kaiserki) 


© 
© 
Ś 
© 
pe 
© 


Nusabrauch Zaleszczyki (Galicya). 
we Lwowie ul. Kopernika 20. 


20060000000009000000000000000000000008 | 5 kig. koszyk franco ra zalicztą w miej 
Hy” Wyb k Ceyleńskie 
i inne A zł. 1-30, 1-80, 2, 2'08, 
przyjmuje wpisy uczenic dochodzących i stałych pensyona- 
rek od dnia 29 sierpnia, egzamina wstępne 31 4 września a 


G W scu K. 8. jabłka najładniejsze K. 2.0. 
3 b duże śliwki b R. 3.20 
8 LICEUM ZENSKIE Sunu nA 
S i 8-klasowy Zakład Naukowy 
W. Niedziałkowskiej 521725 t20 ię Wysyni 
w woreczkach 5-kilowych od- 
wrotnie i franco do każdej miej- 
$ scowości pocztowej poleca han- 
5 rozpoczęcie roku szkolnego d. 5. września r. b. 
Śoceccooocecoosocoosc00000000000600008 


del Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ui. Batorego 2. 


kawa „Syriusz*, Lwów, ni 


3-go Maja L 2. — pół 
kilo 76 et. 


Powtarzania 


egzami- 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy | 


BYSTRA 99: Fiolka 


Szląsie austryachi 
Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne. 
GYGYOTZ YE FZ WAOTÓVOYOYGY SYITI) 
ADTOK: É 


Ogłoszenie licytacyi. 


W celu wykonania budowy gmachu Szkolnego na placu 
Misyonarskim, ogłasza się publiczną licytacyę. Oferty należy 
wnieść na całą budowę ryczałtowo. Termin do wniesienia 
ofert oznacza się na dzień 1-go września b. r, o godzinie 
11-tej przed południem, w miejskim Urzędzie budowniczym. 
Tamże otrzymać można za okazauiem kwitu na złożone 10. 
koron w Miejskiej kasie, egzemplarz planów i przedmiaru. 
Do oferty należy dołączyć kwit miejskiej kasy na dowód, że 
złożono wadyum w wysokości 21/ą0/, oferowanej sumy. 


L Magistratu król stok Miasta Lwowa 


ABBBGBGBGBGDGGBODV 0388666066 
Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, Vi, Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzęłnych artystów 
Udsielanie autentycznych adresów. 


do 

nu kwalif- 

kacyjnego przez wrzesień Olga Filippi 
Tap 


Lwów, Pańska 3 
Niezrównanej dobroci kuracyļ- 
ny koniak prawdziwy francuski, 


cała butelka zł. 3.50, pół 1.80, 
ćwierć but. 1 zł. poleca handel 
Leonarda SŚoleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
miejscowości. 


Winogrona kuracyijne 
wysyła franko w 56 klg. koszykach za po- 
braniem K. 8. FO h. 

Stefan Kiss Szabadka (Węgry). 


Pomieszkanie zaraz do wynajęcia 
przy ul. Matejki 8. I piętro 6 pokoi z 
i przynależyto: 


przedpokojem, kuchnią 
ściami, 


4 zdatnego oficya- 
Poszukuję jst; do gospo- 
darstwa. Zgłoszenia listowne z dołącze- 
niem odpisu świadectw. Nie uwsględnio- 
ne zostaną bez odpowiedzi. Obszar 
dworski Ruska wieś nad Sanem p. 


Dubiecko. 

= z komfortem zbudowana 
W illa, 7 pokoi, 2 przedpokoje, 
kuchnia, spiżarka, 2 werandy, pokój dla 
służby, łazienka, ogródek kwiatowy, o- 
wocowy, blisko ulicy Akademickiej do 
sprzedania. Wiadomość u właściciela ul. 
Mochnackiego 27. 


Nauczycielka polka z muzyką, 
francuzkim Ii niemieckim zarsz 
jest do umieszczenia przez biu- 
ro Zagórskiej Lwów, ul. Chorąź- 


czyzny 7. 

niemki, freblank; polki, na- 
Bony, uczycielki i guwernerów, 
e ssa nauczycielska, Lwów, Ka- 
mińskiego 6. 


Poszukuje się 


młodego człowieka obznajomionego z pro- 


wadzen em ksiąg i x korespondencyą 


i polsko-niemiecką — posada stała. Zgło- 
MDU | sronia listowne x dokładnym podaniem 
dotychczasowego zajęcia i x odpisom 


Zaproszenie do przedpłaty na 


W. N. Biuro 
dzienników Pasaż Hunsmana. 


świadectw pod literami $ 


PZ r: 7" Rok V-IY | z55650600000000006Q 
NOWOŚCI MUZYCZNE űŤėCOAaa aaaea 
dawniej „MELOMAN'") Stu dei 1:2 


znajdą umieszczenie w pomie- 
szkaniu frontowem czystem su- 
chem i do słońca. Daję staranną 
opiekę rodzicielską. znakomity 
wikt domowy. ewentualnie i ko- 
repetycyę. Adres poda sklep pa- 
pierowy pana Jana Dutkiewicza 


Miesięcznik matowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim 


Czasopismo zamieszcza wybór najładniejszych utworów salono- 
wych i do tańca. daje rocznie nut wartości przeszło rb. 25. 

Zadaniem wydawnictwa jest rozwój twórczości swojskiej muzy, w tym celu ` 
redakcya „Nowości Muzycznych* ogłosiła 2-gì konkurs muzyczny iaienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów na utwo- 


ry fortepianowo, przeznaczając na nagrody rb 800. Termin nadsyłania 


rękopisów 31-go Października 1903 roku. 


Na treść numerów w kwartale I-ym złożyły sig: a) Utwory na forte- 
pian: Lubomirski ks. Konstanty „Romans'. Maliszewski W. „Marzenie“, (nas 


roda. na konkarsie). Paderewshi I. „Kołysanka“ z op. 


„Manru* (układ L. Ch) 


Skrzydliewski ,Wspomnienie*. Sokołowski M. „Canzonetta“, Stojowski Z. „Da- 


mka“, Wierzchleyski R. 


„Mazurek*. Crescenzo O. „Powodzenia“, polka. Dou- 


wernoy A „Tańce indyjskio“ z baletu „Bachus“. -- Koczew-Kowarzowics „Perły 
Albanii“, walce. b) Do śpiewu: Jarocki H. „Oda do młodości“, kantata na 


chór męzki. Karłowicz M. „Nie płacz nademną*. Szozepknwski I. „Krakowiak“ ; 


a) W dziale lilierackim: artykuły fachowe, sprawozdanie ze sceny i estra- 


dy, korespondencye, obszerna kronika muzyczna it d. 


PRENUMERATA WVNOSI: 


W Warszawie: Rocznie rub. $, półrocznie rub. Z k. 50, hwartalnie rub, 


8 k. 25. 


rub. 1 


Numer pojedyńczy kop. 60. 


Z przesyłką pocztową roeznie rub. ©, półrocznie rub. 3, kwartalnie 
50. 


4 
| 


l 


Lwów, Krakowska 2 


W Skarbie Wielka Wieg 


p tolnicz 
jest do sprzedania 


Przenica do siewu 


biała „Spes mea“ wyjątkowo wytrzymała 

na słoty, znakomicie plonuje, po 24 Ko- 

ron za cnt, m. wraz z workiem, loco sata- 
cya Bogumiłowice. 


Lekcji gry na fortepianie 
udzielać pragnie początkującym uezenni- 
com panienka inteligentna, z dobrego do- 


Uwaga. Abonenci roczni otrzymają bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, | mu i posiadająca juk najlepszą szkołę. 
sawierające nuty wartości 5— 6 rubli. Uczenice nie posiadające fortepianu w do- 

Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15. v.u uczy u siebie. Łaskawe zgłoszenia do 

Azentura dia Galicyi: u St Sokołowskiego we Lwowie, Paa biura dzienników Pasaż Haus- 
saż Hausmana Nr. 9. | 3 mana. 

Prenumeratę przyjmują także wszystkie księgarnie w Warszawie i na, 


_ Pre marowany s pięknym ogro- 
prowincji. | 


; dem do sprzedania Wiado- 
Redaktor i Wydaw a Leon WIJE 
rei 


mość u właścicieta nl. Trau- 
guta 1 23. 
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


dziestu, uszy jej nie powinny słyszeć więcej. 


Sliwki olbrzymie 
K. 4, gruszki 8.3”, jabłka 280. Jabłka 
rajskie 8 K. w 6 klg. koszykach wysyła 
franco za raliczką. C. Teifer 
Zaleszczyki. 


Ostrzeżenie! 


Publiczność poczuwająca się do obowią 

zku popierania przemysłu rodzimego, łą- 

da w sklepach kopert i papierów listo- 
wych wyrobu nowo założonej fabryki 


S. W. NIEMOJOWSKIEGI, 


ze Lwowa. 
Niektórzy kupcy, zwłaszcza prowincyo: 
nalni, którzy z powcdów dla mnie nie- 
zrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać 
na składzie moje wyroby, pozamawiali 
a swoich dostawców papiery listowe s na- 
pisem „Wyrób krajowy” i publiczno- 
ści Żądającej wyrobów Krajowych, jako 
takie sprzedają, wprowadzając ją w błąd, 
a wyreądsając przemysłowi rodzimmemu 
i mnie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w Kraju istnie- 
je tylko jedna fabryka kopert i papierów 
listowych pod firmą 8. W. Niemojow- 
ski, że wszystkie wyroby moje rnopa- 
trzone są wyżej odbitą marką ochronną. 
wszelkie więc wyroby papierowe bes po- 
wyżssej marki a tylko z napisem „Wy- 
rób Krajowy“ nie są w kraju wyra- 
biane, a ci, którzy je jako wyroby Kra- 
jowe sprzedają, popełniają nadużycie, któ- 
re publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie po» 
łożyło kresu dalszym nadużyciom, zm 
ssony będę ogłosić z imienia i nazwiska 
tych kupców, którzy je uprawiają. 

8. W. Niemojowski 


brzegów Francyi, na których załzawione oczy 


FABRYKA 
LWÓW ulia MARCINA 29. 
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NISZCŻY GKTYBEK DRZEWNY | 
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PIELECKI, LWÓW 


MAGAZYN BRONI 


przyborów uniformowych, rowerów, 
automobili i starożytności 


wielki Włoski 


CYRK BRACI TRUZZI 


przy placu Solarni (obok ul. Leona Sapiehy) 
w Bobotę 29. sierpuia 1903. 


Wielkie Efekt. Przedstawienie 


Po raz trzeci 


Ean r"warLowsjizi 


Wielka wystawna pantomina. legenda znanego polskiego 
: pisarza Józefa Kraszewskiego 
pantomina ta w 6-ciu aktach i 40 obrarach przedsta» iona przez 200 o- 
HM sób i Corps de Balett, aranłowana przez Dyrektora Gigetto Truzzi. Pan- 
tomine ta miała we wszystkich głównych minstach wielki suksces. 
Oraz występ Błyunej rodziny jeźdzców 


=C i O tti 


H W prrejoździe przez Europą produkować się będą w cyrku Braci Truzzi 
Kapitan Maks Slema i Mis Altice Slema. Celni strzelcy, 
Burze Transwaalu. W niedzielę 80 sierpnia na ogólne żądanie wesoła 
pantomina Ma łowy. 


LIBERUM VETO 


PISMO ILLUSTROWANE 


Poświęcone Polityce, Literaturze 
i Sztuce Wychodzi I, 10 I 20 katde- 
go miesiąca I jest do nabycia w Biu- 
rach Dzienników,  Księgarniach i 

Trafikach === 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Z Przesyłką: w Ausiryl rocznie 7. K., półrocznie K. 9-70, kwartalnie K. 2. 


poleca na przyjazd -== 


CESARZA do LWOWA | 


Kołpaki, pióra czapla, agra- 
fy. spinki, guzy, klamry do 
GE >= === 
PASY SŁUCKIE i RYCERSKIE 
KARABELE -— 
rapcie, lama złota i srebrna 
na źupany i t p. 


DLA URZĘDNIKÓW 

Kapelusze, czapki, borty złote, rozety, 
n»ramienniki, guziki, pałasze, kuple, 
wstążki do orderów i medali, rękawi- 
orki, krawaty, struple, i w. innych. 


„KAWA ZDROWIA“ 


wyrabiana przes fachowych ludzi z naj- 
pożywniejszych produktów roślinnych 
zastępuje w zupełności zwykłą ka- 
wę, zatem przewyższa wszelkie fabryka- 
ty niemieckie, bo mie jest żadna do- 
mieszką jak np, Kneipowska. 
Kilogram kosztuje tylko 70 et. 


Wszędzie do nabycia, 


Waśniewski, Łuczo i Spółka 


Fabryka „Kawy Zdrowia“ 


Pierwsza w Kraju fabr, wyr. t papieru 


Nowy rozkład jazdy kolejami 


ważny od 1-go maja b. r. 


W Niemczech: półroczne M. 3-70, kwartalnie M. 2. W Innych pań- 
stwach: półrocznie Fr. 4'80, kwartalnie Fr. 2:60. 


NUMER POJEDYŃCZY 20 HALERZY 
ADRES REDAKOYI I ADMINISTRACYI: 


Kraków, Hotel Centralny, ul. Basztowa. 


Skład na Lwów: 


w Podgórzu. 


p odaj 8 Sh: Rb s Ń ie in e 
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Do nabycia: Ai. 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikach. 
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Co tydzień rycin kolorowana mód Paryskich 


niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko- 


w lezy; 
Ierqpiersieie 


Tygodnik Mód i Powieści 


korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- 


Poradnik dla kobie 


300008000000060660050000000090000006000 
z HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3. naprzeciw Katedry. 
poleca poleca nejlepszo gatunki 


HERBATĘ mx ma ww w 


z bioru nejowego:|o smaku czystym aromatycznym, 


"araTara"vee" 
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* pół kl. Congo zł. 1:60 AED orgie franko opago dog 
._|każdej stacyi pocztowej 43, kilogr. $$ 
r Pismo illustrowane dla kobi AEE E A w woreceku: 
y) sm biet —zbiór majowy 8 —| Portorico . . . 9.— pół k. —%0 5 
© we Lwowie 3 kor z przesyłką 3 kor 60 hal A ana 
$ : M.lange doLon 4'—|Oeylon sielona 10:— r—$ 
(j kwartalnie pocztową i intro Koy» przednia WAO 7  LOLĘ 
+ ° 2 ° > 7 e TR ; |Geyl. 2. g. ziarn. 10:75 „ 108g 
4 d M pomieszcza : ciano „ . 180 iel. perł. 1076  ” 1-08 
& Tygodnik Mód i Powieści powieści, no- RUTT W 2% = ES 
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, pszych berbat 1:60|Jawa złota . . 1075 „ 1:80 


Opakowania nie liczy się. 
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zówki z dziedziny hygieny, 
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. $ g 
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i korespondencya z Paryża. 


Kilka razy do roku 


Formy z bibułki 


Ekspedycja: Lwów: 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 
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Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, twiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ślustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
wysylką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 
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Ajeneya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaź Hausmana 9. 
BW Ogłoszenia do 


Redaktor San Skiwski. 
Pasaż Hansmana 9. 
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Z drukarni E. Winiarza. 
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